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W czternastym roku niepodległości...! 


Szkoła, nauka, wiedza! 

Nadzieja i entuzjazm młodych po- 
koleń. Świadectwo kultury każdego 
narodu, wobec cywilizacji odpowie- 
dnio go legitymujące! Zaprawione 
goryczą marzenie tych, których u- 
strój niesprawiedliwy od źródeł o- 
światy odtrącił, Siła obronna pań- 
stwa tak oczywista, iż dla nikogo 
nigdy nie był niezcozn.iatym afo- 
ryzm, że w wielkiej woajni: roku 
1870-71 zwyciężył  przedewszyst- 
kiem nauczyciel. 

I dlatego Konstytucje wszystkich 
kulturalnych i demokratycznych 
krajów, na jednem z nóczelnych 
swych miejsc głoszą zasadę: 

nauka jest bezpłatna, powszechna, 
dostępna dla WSZYSTKICH! 

Prawda. Zasada powyższa w róż- 
nych krajach różnie była i jest sto- 
sowaną, zależnie od tego kto ma 
władzę w ręku. I nieraz nadużywa 
się szkoły czy to dla propagandy 
klerykalnej, czy dla polityki klik 
rządzących. 

Ale jakkolwiek między rozmaite- 
mi  świętokradztwami, najbardziej 
śodnem potępienia jest to, co na 
szkole drapieżną łapę kładzie i za- 
przęga ją w służbę jakiegoś ubocz- 
nego, obcego nauce i z nią sprzecz- 
nego interesu, to przecież nie w tem 
leży wyłączna dla kultury społecz- 
nej groźba. 

Trzeba być optymistą i pamiętać 
o tem, że jednak duch ludzki, wiecz- 
nie dążący ku wyżynom, z każdym 
fałszem daje sobie radę, Dowodem 
choćby np. klerykalizm, który wieki 
całe utrzymywał szkolnictwo pod 
swym terorem a mimo to załamuje 
się i przed zdobyczami wiedzy kapi- 
tulować musi coraz szybciej. 

Inne natomiast istnieć może dla 
oświaty niebezpieczeństwo ż *o naj- 
groźniejsze. Leży ono w tem, gdy 
np. ci, co rządy i siłę mają w ręku 
przez swą politykę podkopują egzy- 
stencję szkolnictwa, gdy utrudniają 
oświate i dostęp do niej szerokich 
mas, gdy przez te szerzą analłabe- 
tyzm, gdy poprostu zasypują źródła 
kultury i narażaią wręcz na zdzicze- 
nie młodzież, od nauki odciętą. 

Taka gospodarka w dziedzinie 
szkolnictwa, rozmyślna czy przypad 
kowa, rodzić musi obawy, że ta naj- 
donioślejsza dla społeczeństwa dzie- 
dzina, gotowa zamienić się w pusty- 
nię, jakby po przejściu szarańczy czy 
hord mongolskich. 

neżng 

Tegoroczny oles szkolny rozpo- 
czyna się wśród okoliczności tak 
złowróżbnych, jak jeszcze nigdy do- 
tąd, za 14 lat istnienia niepodległo- 
ści. 

Nie idzie tu w tej chwili o roztrzą- 
sanie kwastji czyjejś winy i odpo- 
wiedzialności za stan dzisiejszy, bo 
maltretowanemu szkolnictwu pol- 
skiemu, nie wiele to pomoże. Prze- 
dewszystkiem idzie o to, by społe- 
czeństwo zdało sobie zupełnie jasno 
sprawę z sytuacji. w jakiej znalazła 
się dziś nauka polska. 
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Konfiskat „Robotnika“ 


„Robotnik* z dnia 5 września został 
skonfiskowany za artykuły: „Walka o 
obniżenie opłat wjazdowych i targo- 
wych” i recenzję z książki „Głębokie ba 
gno“, oraz za usiępy z artykułów: „Na. 
sze więzienia“ i „Maniiestacje komuni- 
styczne“, 

JEST TO 234 KONFISKATA „RO. 
BOTNIKA* ZA RZĄDÓW „SANACJI“, 
ORAZ 56-ta W ROKU BIEŻĄCYM, 
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I tu sięgnąć należy do danych sta- 
tystycznych i cyfr budźetowych, 
które stan oświaty w Polsce najwy 
raźniej oświetlą. Trzeba przejść 5u- 
krótce szkoły powszech:.e, średnie i 


wyższe. 
Nauczanie powszechne, fundement 
narodowej kultury, zamiest rvzwijać 
się, cofa się od r. 1929 wstecz. 
Jeszcze w roku szkolnyin 1928-29, 
uczyło się w szkołach  powszech- 
nych 95,2 proc. dzieci w wieku szkol- 
nym. A już w roku 1930—31 liczba 


powyższa spada do 90,8 proc! A 
więc 9 dzieci na sto odciętych było 


od nauki. Dziś jest znacznie gorzej! 
W r. 1931-32 nieuczyło się już 
przeszło 300.000 dzieci w wieku 


szkolnym. Obecnie z powodu ;;jo- 
szczędnościowej' redukcji sił nau- 
czycielskich, tudzież z braku lokalów 
cyira powyższa przekroczyła PÓŁ 
MILJONA! 

Liczba dzieci w wieku szkolnym, 
z nauki wyzutych, wzrasta w miarę 
„oszczędności“, dokonywanych w 


budżecie oświaty. 

Gdy w r. 1930-31 wyvlano na o- 
światę jeszcze 440 milj. zł, to w bu- 
dżecie 1931-32 wydatek ten spada 
do 357 MILJ. ZŁ., a w budżecie o- 
becnym przeznaczon» na oświatę 
już tylko 348 milí. zł. 

W dwuch zatem latach na »świa- 
cie ,,zaoszczędzono* 10% milj: zł. 
przy znanych innych „wydatkach“ 
na które pieniądze są. 

Ale nie dość tego. Bo w roku o- 
becnym nie wydaje się na'szkolnic- 


Strajk w przemyśle naftowym 


Imponująca solidarność robotników 


Wczorajszy dzień strajku 
(Telefonem od naszego korespondenta) 


Rafinerja „LIMANOWA“, w której po 
przednio część robotników pracowała 
WCZORAJ całkowicie została unieru- 
chomiona. Rafinerja „NAFTA'* w Droho 
byczu, w której pracowało około 77 ro- 
botników wczoraj stanęła ostatecznie. 
W ralinerji „POLMIN* 40 robotników 
zatrzymano w fabryce od chwili wybu- 
chu strajku aż do soboty, Na niedzielę 
wypuszczono ich z rafinerji; więcej. już 
do pracy nie wrócili. W rafinerji TRZE 
BINIA, gdzie strajk jest całkowity, po- 


Wczoraj przystąpiły do pracy przę- 
dzalnie w Zgierzu, natomiast w  tkal- 
niach trwa strajk w dalszym ciągu, gdyż 
sobotnia konferencja nie doprowadziła 
do porozumienia, 

Również nie uległa dotychczas zmia- 


licja nie pozwala na odbycie zgroma. 
dzeń. ) 

Wczoraj tow. STAŃCZYK, sekretarz 
generalny C. Z. Górników interwenjo- 
wał u wojewody aby ze względu-na: u- 
trzymanie spokojnego przebiegu straj. 
ku zwrócić uwagę policji, aby się do nie 
swoich rzeczy nie mieszała, 

W sobotę wieczorem odbyło się ol- 
brzymie zgromadzenie strajkujących ro- 
botników w BORYSŁAWIU, na któ- 
rem przemawiali tow. tow. STAŃCZYK, 
HALUCH i BOCIAN. Postanowiono 


(Telefonem) 


nie sytuacja strajkowa w przemyśle poń 

czoszniczym w Aleksandrowie, 
Robotnicy przemysłu włókienniczego 

w Bełchatowie objęci są w dalszym cią- 


gu lokautem. 
apis 


prowadzić strajk tak długo, dokąd nie 
zostanie zawarta umowa ze wszystkimi 
przemysłowcami, 

Na całym terenie strajkowym  odby- 


wają-się-zgromadzenia, na których ro-. 


botnicy z entuzjazmem uchwalają rezo- 
lucje ZA WYTRWANIE W WALCE, 

Inspektor pracy w Drohobyczu zwró- 
cił się w niedzielę do Związków z proś- 
bą o przysłanie delegatów na wtorek na 
konierencję z właścicielami refinerji, 

Czy konierencja da jaki reZultat, jesz 
cze nie wiadomo. 


Walki o prawo do życia 


Robotników Łodzi okregu łódzkiego 


nych w Pabjanicach 900 robotników, któ 
| rzy udali się pod Magistrat, domagając 
się pracy. „Sytuacja jest bardzo naprę- 
żona, 


| Wczoraj zwolniono z robót publicz- 


Nowe wojownicze plany Japonii 


—N——F——>P——2Ł2— a W A A O a 


W Londynie i w Waszyngtonie krążą 
pogłoski, że sztab japoński przygotowu- 
je AKCJĘ WOJSKOWĄ w stosunku 
do Chin północnych. 


| 


Akcja miałaby na celu przerwanie 
kontaktu między powstańcami chiński- 
mi w Mandżurji a Chinami rdzennemi, 
Wywolałaby omn — rzecz prosta—nie- 
słychane zaostrzenie stosunków  japoń- 


sko - chińskich, japońsko - sowieckich 
i japońsko-amerykańskich, 

Brytyjskie koła rządowe uważają sy- 
tuację za bardzo poważną. 


—- 


Budzące się masy 


chłopsko-robotnicze P.P,S. z niedzieli ubierłej 


Wielkie zgromadzenia 


Otrzymaliśmy dotychczas dwa spra- 
wozdania szczegółowe z niedzielnych 
masowych zgromadzeń chłopsko-robot- 
niczych P, P. S, 


W RYKACH (pow, garwoliński) o- 
gromne tłumy zalały wielki plac około 
starego kościołka, Przewodniczył tow. 
B. Nosowski, przemawiali tow. tow, St. 
Dubois, M. Niedziałkowski i Wł, Bara- 
nowski. Wśród przybyłych na zgroma- 
dzenie ogromną większość stanowili 
włościanie, Ogółem w zgromadzeniu u- 
czestniczyło do 4000 osób, Tłumy rea- 
gowały z entuzjazmem na wezwania do 
walki o Rząd Robotniczo-Włościański, 
o wolność polityczną i o przebudowę u- 
| stroju społeczno - gospodarczego. Da- 
wał się wyczuć jasno jakiś nowy wiew, 


| niespotykany od wielu miesięcy; tłumy 


wyczuwały jakby swoją zbiorową siłę, 


hasło wspólności interesów i dążeń mas 
robitniczych, oraz włościańskich było 
rozumiane dokładnie i podchwytywane 
z entuzjazmem. 

W PRZASNYSZU do przeszło 1500 
włościan i robotników przemawiali 
tow. tow. D. Kłuszyńska, T, Matuszew- 
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Teror rolityczny 
„w Chinach 


Gen, Czang-Tsu: Czang, ongiś dykta- 
tor jednej z prowincji chińskich zamor 
dowany został na dworcu kolejowym w 
Tsinaniou w niedzielę wieczorem. Za- 
strzelili go dwaj młodzi Chińczycy. Za- 
bójców aresztowano. 


ski i L. Śledziński, Nastrój 
przedstawiał się tak samo, 
kach. 


zebranych 
jak w Ry- 


kk 
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W osobnym artykule postaramy się 
oddać wrażenia uczestników = tych 
dwuch oraz innych, odbytych w dn. 4 
września, zgromadzeń manifestacyjnych 
PSPS: 
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, do nauki 


two nawet tego co zostało uchwalo- 
ne w budżecie, W pierwszych 4: mie 
siącach obecnego budżetu miano 
wyčać 116 milj. zł, a wydano tylko 
109 milj., to jest o 7 milj. zł. mniej. 
Te budżetowe oszczędności ko- 
sztem szkolnictwa grożą załama- 
niem nauczania powszechnego. 
Słusznie podkreśla pos. prof. Kor- 
necki, w „Gazecie Warszawskiej”, 
że 
„w druśiem dziesięcioleciu naszej 
niepodległości grozi nam  analiabe- 
tyźm młodego pokolenia“, 
Szkolnictwo Średnie znajduje się 
w równie ciężkiej sytuacji. Przede- 
wszystkiem z powodu swej drożyz- 
ny, staje się ono dla szerokich mas 
coraz bardziej niedostępnem. Wpro- 
wadzone obecnie opłaty 22 zł. mies., 


których mniej zamożne rodziny — a 
takich jest dziś przytłaczająca w 
kraju większość — uiścić nie mogą, 


coraz, większe zastępy młodzieży, 
pragnącej się uczyć, od nauki od- 
trącają. 

c»-dto znana „reforma(!) szkol- 
na”, likwidacja pierwszych klas gi- 
mnazjalnych, w związku z tem wiel- 
kie redukcj: nauczycieli, aw do- 
datkuj eszczę liczne „rugi” , wywo- 


'-'zamięszanie, które długo po- 
trwa. 

Gdy uwzględnimy, że w miarę 
ubożenia ` społeczeń-‘wa, upadają 


również szkołv średnie prywatne i 
liczba dzieci do nich uczęszczają- 
cvch coraz bardziej się obniża, zo- 
baczymy, jak znacznie pogarsza się 

„an szkołnićtwa średniego z tym 
tnroze dla kullury społeczeństwa 
niebezpiecznym doda’ 'em, że pro- 

=t dzíeci wiejskich, korzystają- 
nrnh ze szbół send: 'ch, z powodu 
ubóstwa wsi a drożyzny nauki, kur- 
r nia entar szybciej. 

Jak smutny obraz przedstawia 
d< erkzalnfctwo wyższe, o tem mło- 
dzież tych szkół najwięcej może po- 

jeć. Z jednej strony „budżeto- 
~ ogzozedności', z drugiej czysto 
fiskalne wyśrubowanie opłat do nie- 
brwałej dawniej wysokości, która 
tylko majętnym pozwala dziś ko- 
rzystać z uniwersytetów—wywołują 
coraz większą troskę o losy szkol- 
nictwa wyższego. 

„Kompresje budżetowe” ciążą dziś 
na bibljotekach na klinikach, na la- 
boratoriach, na liczbie potrzebnych 
asystentów, na urządze- 


zieć 


| dzeniach naukowych i t. d., nawet 


l 


| 
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W Koninie odbyły się słynne już dzi- | 


siaj „,ocenzurowarne dożynki". Str. Ludo 
wego, 
cian i włościanek. Podczas przemówie 
| nia ob. K. Bagińskiego przedstawiciel 
starostwa zgromadzenie rozwiązał. Po- 


przednio. „zdążyli* przemówić ob. cb. 


M. Malinowski, M. Róg, St. Thugutt, St. | 


Wrona, sen. Januszewski. 


Zśromadziło się do 5000 włoś- | 


na ogrzewaniu sal. A ostatnia pod- 
wyżka czesnego! Zapłaci je dziecko 


'bogacza. Ale dziecko chłopa, robot- 


nnika, czy urzędnika — choćby w 
nim geniusz tlał! — dostep do szko- 
ły wyższej ma dziś zamkniety! 

Wszystko to rodzi następstwa. 
Już w r. 1930-31 w Polsce, znajdo- 
wał się w szkole — od przedszkola 
do wyższych zakładów włącznie — 
zaledwie co: szósty człowiek. Dziś 
zaledwie co ósmy lub dziewiąty, śdy 
w krajach zachodnich co czwarty... 

To wystarczy! Kultu:a Polski cofa 
się wstecz! W czternastym roku nie- 
podległości! 

Kcz. 
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Koniec straj. u w Belgii 
W plebiscycie górników 60 proc. gło- 
sów wypowiedziało się za przyjęciem 
propozycji pojednawczych ministra pra- 
cy. 
Strajk węglowy można więc uważać 
za skończony niejako... rozejmem. klaso- 
wym. strajk trwał dwa miesiące, 
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„W sercu Sahary" *) 


— Czy wiecie panie, kto to jest Wa- 
lasiewiczówna, Weissówna, Jędrzejow- 
ska? 

— Naturalnie., Jakże można nie wie 
dzieć.. Co za dziwne pytania pan zada- 
je? 

— Wiem, że wiecie... Wiecie nawet, 
która ile metrów przebiegła, która jak 
wysoko skoczyła, jak daleko rzuciła, w 
którym roku zdobyła rekord i kiedy oraz 
gdzie nie była „w formie"... it. d. it. d 
Wszystko to wiecie... A czy wiecie, kto 
to jest Ludwika Ciechanowiecka? 

— Ciechanowiecka.. Ciechanowiec- 
ka.. zaraz, zaraz... niechno sobie przy- 
pomnę.. Aha, już wiem... Skok... Nie... 
Pływaczka... Widzi pan, przypomniałem 
sobie. 

— Otóż myli się pani, To nie żadna 
sportsmenka. Jest to dziennikarka war- 
szawska, która tyle ze sportem ma 
wspólnego, że gdy pewnego razu, zadaw 
szy sobie pytanie: O czem tu pisać na 
warszawskim bruku pod opiekuńczemi 
"rządami „sanacji” — „skoczyła” do A- 
fryki i „przepłynęła" Saharę. 

— Żartuje pan. 

— Wcale nie żartuję. Jeszcze „wy- 
czyn” ten wyda się paniom bardziej nie 
prawdopodobnym, gdy dodam, że p. L. 
Ciechanowiecka Saharę przebyła sama, 
i że nie jeździła utartym szlakiem, po 
którym kursują autokary Cooka. Nie- 
prawdopodobne, niemniej przeto pra- 
wdziwe. je 

— To może w celach naukowych po- 
jechała? 

— Panie pozwolą, że udzielę głosu 
samej p. Ciechanowieckiej, która lepiej 
odemnie rzecz całą wyiaśni: 


kulary geologa, ani botanika, nie jestem 

areheologiem, ani zawodową etnografką 

— wrażenia notowałam  reporterskiem 

piórem w warunkach nieco robinsonow- 

skich, włócząc się po oazach afrykańe- 
kich i w kamiennem mrowisku mozabic- 
kich ksurów, zwiedzając haremy arabskie 

i obozowiska Tuaregów. 

Trasa moja wiodła w głąb Sahary przez 
„najciekawszy kraj na świecie" — Mzab, 
w głąb posępnego Hoggaru, nieprzewidzia 
nego w turystycznych prospektach... 

„często nocuje się pod gołem niebem. 
na piasku, do wtóru chichotu szukali, W 
zajazdach więcej jest skorpjonów, niż 
turystów, a jazgot jazzu nie płoszy sa- 
haryjskich „dzinów”, Ale zato obcuje się 
z duszą pustyni, 

Arabowie powiadają, że na pustyni od- 
czuwa się obecność Boga, bo nie prze- 
szedł nad nią trujący oddech zgniłych 
miast, Słońca afrykańskiego nie przesła- 
niają dymy fabryczne, ciężkie od łez 'udz 
kich... 

„Kto chce odnaleźć swą duszę—niech 
idzie na pustynię". 

— Czy odnalazła? — zapytują panie 
— ależ nie, a to dla tej prostej przyczy 
ny, że nie zatraciła... Ale proszę przy- 
pomrieć sobie Jeremiasza, który wzdy- 
chał do samotnego namiotu na pusty* 
ni, gdy Izrael duszę swą zatracił.. Nie 
on, ale jego naród, Izrael, Naszą pod- 
różniczkę jeszcze w Algierze ostrzega- 
no, aby zaniechała wyprawy, ponieważ 
do Hoggaru „jeżdżą ludzie, którzy mają 
jakiś ważny cel, albo którzy mają bzi- 
ka. Ale żeby tylko dla przyjemności. to 
dalibóś nie rozumiem..." 

P, Ciechanowiecka, udając się w głąb 
czarnego komtynentu, prawdopodobnie 
nie miała żadnego „ważnego celu”, a z 
pewnością nie miała „bzika”, Pomimo 
to pojechała. Dlaczego? 

Niech sama „usprawiedliwia się”. 

„Wyrwać się z lodowatego uścisku E- 
uropy, uciec z kamiennej klatki miasta 
na step saharyjski, porzucając na progu 
ojczyzny balast polskiego spleenu... Choć- 
by na chwilę zapomnieć, że się jest czło- 
wiekiem osiadłym, zrównoważonym, 

* przykutym do kraju, z którego się pocho 
dzi, skrępowanym cienkiemi, a przecież 
mocniejszemi od etali, więzami przeżyć, 
obowiązków i wspomnień”, 

Ale pojechać to jeszcze nie wszystko. 
Trzeba umieć patrzeć i mieć zdolność 
odczucia wrażeń oraz dar przekazanią 
ich innym. P. Ciechanowiecka zalety te 
posiada, Umie patrzeć i wyczuć egzo- 
tyczny krajobraz pustyni i tak umiejęt- 
nie maluje go nam, że chwilami wraz z 
autorką odczuwamy piekący żar pro- 
mieni słonecznych, wraz z nią męczy- 
my się pragnieniem wśród bezkresnych 
piasków i wspólnie łudzimy się miraża* 
mi oaz i życiodajnych źródeł. 

Pomimo przeciwności, przeszkód i, 
trudności jakie na każdem kroku napo- 
tyka, śmiała dziennikarka dociera do 
serca Sahary. Ale też i Sahara odwza- 
jemnia jej się: dociera do jej serca, „Sa- 
hara — macocha — powiada — potrafi 
być kochanką, od której odejść nie masz 
siły. Kogo posiadła — ten już straco* 


ry”. 
P. Ciechanowiecka na szczęście zna- 


*) Ludwika Ciechanowiecka: „W sercu 
Sahary”, Algier, Mzab, Tidikelt, Hoggar, Z 
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licznemi ilustracjami. Wydawnictwo księ- ; 
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garni Szylinga, Warszawa, 


Donieśliśmy wczoraj o wykryciu w | inni mężczyźni, policja zatrzymała ową 


Austrji dziwnej afery sterylizacyjnej, to 
znaczy pozbywania mężczyzn zdolności 
zapładniania. Wiedeńska „Arbeiterzei- 
tung“ przynosi szczegóły tej afery, któ- 
ra w oświetleniu tego pisma wygląda 
mniej sensacyjnie, niżby się wydawało 
na pierwszy rzut oka. 


Przed kilku laty profesor uniwersy- 
tetu w Grazu nazwiskiem Schmerz 
wynalazł sposób operowania mężczyzn, 
dzięki któremu można było „zawiesić” 
zdolność zapładniania na dowolny 
okres i każdej chwili przywrócić tę 
zdolność. Prof. Schmerz przeprowadził 
szereś takich operacji z wynikiem do- 
datnim. Ale sfery reakcyine i klerykal- 
ne wszczęły przeciw Schmerzowi ostrą 
kampanię, która skończyła się dla nie- 
go wyrokiem sądowym. Schmerz zanie- 
chał dalszej praktyki, ale jego wynala- 
zek podieli ludzie, którzy nie kierowali 
się ani wzólędami naukowemi, ani tro- 
ską o pacjentów, lecz wyłącznie inte- 
resem własnym. Z odkrycia naukowe- 
go zrobili źródło dochodowe dla siebie, 
a pozbawieni wiedzy i sumienności 
prof. Schmerza nietylko narażali swych 
pacientów na komplikacje, lecz oprócz 
tego — jak wykazało śledztwo — ope- 
rowali ich „śruntownie”, t. j. pozbywali 
ich zdolnienia zapłodnienia na zawsze. 


Afere wykryła policja przypadkowo. 
Pewien policjant w Grazu zauważył 
trzech meżczyzn, zalatujących mocno 
karbolem i alkoholem. Ponieważ w do- 
mu, z którego ci trzej mężczyźni wy- 
szli, również unosił się zapach karbo- 
lu, a wychodzili z tego domu coraz to 


trójkę. 

Byli to robotnicy z prowincji. O- 
świadczyli oni, że przyjechali do Grazu 
na skutek propagandy nieznanego im z 
nazwiska mężczyzny, zalecającego im 
operację sterylizacyjną. W Grazu cze- 
kał na nich inny osobnik, który zapro- 
wadził ich do wspomnianego domu, 
gdzie odbyła się operacja. 

Policja istotnie wykryła we wskaza- 
nem mieszkaniu pokój operacyjny. Przy 
operacji zakrywano pacjentowi twarz 
tak, że on nie widział operującego. 
Unikano też rozmowy podczas operacji. 
Dzięki tym środkom ostrożności pa- 
cjenci nie znali właściwych winowaj- 
ców, mając do czynienia jedynie z asy- 
stentką i tym pośrednikiem, który spro- 
wadzał ich z dworca. 

Zatrzymanych przez policję męż- 
czyzn poddano badaniom lekarskim. 
Okazało się, że utracili na zawsze zdol 
ność zapłodnienia. 

Będąc już na tropie aferzystów, po- 
licja wykryła przy innej ulicy drugi lo- 
kal operacyjny, kierowany przez dwuch 
studentów medycyny, cudzoziemców, Z 
których jednego Anastazowa zaareszto- 
wano, drugi zaś zdołał zbiedz. Podczas 
rewizji znaleziono ulotki propagando- 
we na rzecz sterylizacji. 

Stwierdzono ponadto, że pancjentom 
doradzano, by w razie komplikacji nie 
zwracali się do lekarzy, lecz do opera- 
torów, za co ci brali osobne i bardzo 
wysokie opłaty. 

Dalsze śledztwo wykazało, że w Wie 
dniu i w miejscowościach pod Wie- 
dniem istnieją już filje pokątnych kli- 


nik i biura werbunkowe. Jeden z agen- 
tów geszefciarzy wyjechał pono do Pol- 
ski, by tu zdobyć nowych pacjentów. 

Afera austrjacka zasługuje na uwaśę 
ze względu na swe podłoże społeczne. 
Oto w ustroju kapitalistycznym każde 
odkrycie, każdy wynalazek wyzyskuje 
się materjalnie, jako środek dorabiania 
się pieniędzy. Gdyby nie heca przeciw 
prof. Schmerzowi, która zmusiła go do 
porzucenia zabiegów własnego pomy- 
słu, mało kto korzystałby z usług fa- 
szerów i oszustów. Ale heca, która 
uniemożliwiła praktykę  Schmerzowi, 
utorowała dopiero drogę do reklamy — 
szantażystom, 

Jednakże ani sam wynalazek, ani 
prześladowanie wynalazcy nie wystar- 
czyłyby do powstania nowego „prze- 
mysłu' sterylizacyjnego, gdyby nie zna- 
lazło. się zapotrzebowanie na nowy to- 
war. Widocznie jednak sprytni szanta- 
żyści dobrze wyczuli „ducha czasu”, 
skoro mieli tak znaczne powodzenie, a 
„interes” szybko się rozszerzał, 

Istotnie, uderza przedewszystkiem 
fakt, że robotnicy tak łatwo szli na lep 
„werbunku” i wydawali zapewne cięż- 
ko zaoszczędzone grosze na operację. 
Nędza  materjalna, niepewność jutra, 
utrudnienia prawne złożyły się na to, 
że sfery ubogie nie chcą mieć dzieci, 
nie chcą płodzić nędzarzy i mięsa ar- 
matniego. Kryzys gospodarczy i moral- 
ny, pod którym ugina się świat, wywo- 
łał też kryzys w sferze rozrodczości. 

Z tego punktu widzenia afera austr- 
jacka wykracza swem znaczeniem poza 
granice Austrji i staje się symbolem 
powszechnym naszych czasów. 


Nowe wybory w Gdańsku? 


Hitlerowcy zamierzaią przejść do opozycii 


Jak się zdaje, hitlerowcy zamierzają 
zerwać z dotychczasową swoją polityką 


PORA aaia 


w Gdańsku i wystąpić z koalicji rządo- 
wej. 
Oznaczałoby to rozwiązanie obecnego 


Sejmu Gdańskiego i zarządzenie no- 
wych wyborów, 


Sprawa obniżki opłat w Warszawie 


Akcja, podjęta przez Związek Mało- 
rolnych Rz. P. (Warecka 7) oraz przez 
Związek Rolników na rzecz obniżenia 
różnych opłat, ciążących dziś na drob- 
nych rolnikach, przywożących do stoli- 
cy swoje produkty, rozwinęła się wczo- 
raj w formę ruchu masowego. Przywóz 
produktów zmniejszył się znacznie, W 
sprawie postulatów małorolnych (pisa- 
liśmy o nich przed paroma dniami) uda- 
je się dziś do prez. Słomińskiego wspól 
na delegacja prezydjum Klubu radnych 
PPS. i Zw. Zawodowego Małorolnych. 

Akcja ta nie ma nic wspólnego — 


Z sali sądowej 


wbrew insynuacjom prasy brukowej — 
z rzekomym „wygładzaniem miasta" i 
nie zmierza do podwyżki cen. Wręcz 
przeciwnie. Obniżenie opłat i zaniecha- 
nie stosowania pieniężnych kar admi- 


nistracyjnych za byle głupstwo wpły- 


nęłoby na obniżkę cen dla produktów 


spożycia masowego. Stan obecny prze- 
kracza możność gospodarczą ludności 
pracującej na wsi, dopóki trwają tak 
wysokie opłaty i tak masowo stosowa- 
ne kary administracyjne. Robotnicy ro- 
zumieją to doskonale. 

W Błędowie i w Karczewie jarmarki 


wczoraj nie odbyły się. Policja doko- 
nała kilku aresztowań wśród członków 
Zw. Małorolnych. Zaznaczamy, że ża- 
den „teror” nie jest stosowany. 

$+ 


* 

Niedzielny zjazd oddziału warszaw- 
skiego Zw. Zaw, Małorolnych zatwier- 
dził akcję Związku. 

sh 


* 

Warto zwrócić uwagę, że paniczre i 
„sensacyjne” wystąpienia pism bruko- 
wych na temat rzekomego „wygładza- 
nia miast' są wodą na młyn spekulan- 
tów. 


Sensacyjna sprawa słynnego „Szpicbródki” 


Na ławie oskarżonych galerja „typów”, 
których chętnie zaangażowałaby każda wy 
twórnia filmowa w Ameryce do ról krymi- 
nalnych, Pierwszy miejsce zajmuje wódz 
bandy Cichocki SZPICBRÓDKA, wygolony 
gładko bez swej słynnej bródki, Twarz ma 
wyraz silnej woli, Z zawodu jest fryzjerem. 
a jego przeszłość składa się z niezliczonych 
wprost wyroków różnych sądów zarówno 
dawnych rosyjskich, jak, i polskich. 

Obok siedzi Brzeziński o twarzy owalnej, 
niezwykle wykwintnie ubrany, dalej Stem- 
pel o nosie pijaka, w jaskrawym krawacie, 
były właściciej teatru „Czarny Kot", Osk. 
Daszkiewicz ma wygląd raczej solidnego 
kupca, za którego się podaje niż włamywa 
cza, tak jak i atletyczny olbrzym o sympa- 
tycznej twarzy — Dylewski. Wybitnie kry- 
minalne twarze posiadają oskarżeni An- 
drzejczak, Gryncwajg i bracia Majcherkie- 
wicz, obaj w jaskrawo-modnych koszulach 
i c niezmiernie pewnych siebie minach. 

Oskarżeni Weiss i Dąbrowski czują się 
na ławie oskarżonych zupełnie swobodnie 
rozglądając się z wesołym wyrazem twarzy 
po sali, natomiast siwowłosy starzec o dłu 
giej brodzie Boginiak i dwie kobiety: Kazi- 
miera Domańska i Eugenja Mirecka robią 
wrażenie całkowicie przerażonych. Obie 
oskarżone w czasie składania odpowiedzi 
w eprawie personalji zalewają się łzami. 

W komplecie sędziowskim zasiadają pre- 
zes sędzia Kozakowski, sędziowie: Komorow 
ski i Wyczański, oskarża prok. Sieroszew- 
ski, Obronę wznoszą adw. adw.: Sterling, 
Kryształówna, Trzej adw. Hotmokl-Ostrow- 


scy, Drobniewski, Gelrntern, Przyjemski i 
Lewin i inni. l 
AKT OSKARŻENIA. 

Akt oskarżenia mówi o dwuch włama- 
niach, Pierwsze z nich dokonane zostało w 
dn. 19 stycznia 1930 r. do sklepu jubiler- 
skiego Jagodzińskiego w Warszawie, No- 
wy Świat 16, Włamywacze rozpruli kasę ra- 
bując biżuterję i gotówkę na sumę 150 tys. 
zł, 

Włamywacze na miejscu zbrodni pozosta- 
wili całkowite swoje „zaopatrzenie” kasiar 
skie, 

Śledztwo wykazało, iż sprawcami włama 
nia byli wielokrotnie notowani kasiarze: — 
Stempel, Daszkiewicz, Dylewski i Andrzej- 
czak, Podejrzenie skierowano wówczas na 
kasiarza Wacława Daszkiewicza, u którego 
w czasie rewizji znaleziono zakopane w 
piwnicy pudełko z biżuterją wrtości 15 tys. 
zł. 

Daszkiewicz przyznał się do winy, wyli- 
czając udział w przestępstwie wszystkich 
swoich wspólników. Aresztowano wówczas 
Brzezińskiego „Szpicbródkę”, Hempla — i 
2 paserki Domańską i Mirlecką, 

Zaledwie osadzono w areszcie oskarżo- 
rych, policja otrzymała wiadomość, iż 
przygotowuje się włamanie do Skarbca 
Banku Polskiego w Częstochowie, 

Stwierdzono, iż w mieszkaniu w domu 
Nr. 36 przy ul, Panny Marji w Częstocho- 
wie zrobiono wyłom w murze. Mieszkanie 
to wynajęte było na nazwisko Jankla Zyl- 
bermana i urządzone było dość oryginalnie. 
Znajdowała się w nim nowa Szała z ubra- 
niami roboczemi, otomana, w której znale- 


| 
| 
| 
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ziong balon po tlenie bory stalowe i trzy 
skrzynie z gruzem i cegłami wyjętemi ze 
ściany, 

Ze śledztwa okazało się również, iż ban- 
da przy pomocy Jana Weissa, bohatera 
grubszej afery czekowej sądzonej przed kil- 
ku laty, potrafiła nawiązać kontakt z mon- 
terem Władysławem Dąbrowskim, który u- 
rządzał instalację Sygnałową w Banku. U 
Brzezińskiego i Szpicbródki znaleziono ry- 
sunki i plany tych urządzeń. 

W śledztwie Dąbrowski przyznał się do 
znajomości z Weissem. Przez „podstawio- 
vych” w więzieniu agentów  dowiedziano 
się, że Cichocki był kierownikiem akcji, ma 
jącej na celu urządzenie owego włamania. 
„Finansistą* przedsiębiorstwa był niejaki 
Nuta Sołowiej, który zdołał przed śledz- 
twem zbiec i nie został odnaleziony. 

Termin włamania był wyznaczony na ty- 
dzień po terminie, w którym udało się wy- 
kryć przygotowania. 

„Szpicbródka'* - Cichocki przyznał się do 
projektowanego włamania, zapowiadając 
wyjaśnienia, które mają nastąpić w dniu 
dzisiejszym. Pozostali oskarżeni do winy się 
nie przyznali. Krążą wersje, iż część wyja- 
śnień  Cichockiego odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych, a to ze względu na 
nieujawnienie tajemnic instalacji sygnało- 
wych. Oskarżeni, którym zarzucony jest 
udział w napadzie na sklep Jagodzińskiego, 
do winy się przyznali, 

Wczoraj odczytano jedynie b, obszerny 
akt oskarżenia, poczym zarządzono przer- 


wę do dnia dzisiejszego. | Są e 
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lazła dość siły, aby odejść i dzięki te- 
mu polskiej literaturze podróżniczej. li- 
teraturze na tematy egzotyczne, przy- 
była książka, którą czyta się z zapar- 
tym tchem. 


Za sam zaś „wyczyn”, za ten „skok“ 
do Afryki i ,przepłynięcie” Sahary tam 


i z powrotem, o czem mało kto wie w ! 
się | ry'. 


polskiem społeczeństwie, należy 
śmiałej koleżance po piórze, jeżeli nie 


pukar Davisa, to jakikolwiek puhar. a- 


le czemś szlachetnem wypełniony. no i 
oczywiście zasłużony tytuł „miss Saha- 


LO 


Zdrowie Hitlera 


Dzieje świata znają liczne wypadki, 
kiedy to szaleńcy zasiadali na” tronach, 
rządzili narodami i przewodzili miljo- 
nom, które ślepo posłuszne były kapry- 
som i iantazjom zrodzonym w chorych 
umysłach, Tak samo w starożytnym 
Rzymie bez protestu przyjmowano mia- 
nowanie przez Kaligulę senatorem ceza 
rowego konia, jak obecnie obojętnie 
przechodzi się nad nominacjami na se- 
natorów osłów. Psychologia mas do- 
tychczas biedzi się nad wieloma zagad- 
nieniami, które nadaremnie usiłuje roz- 
wiązać, 


Kto np, może zrozumieć i wytłumaczyć 
powodzenie Hitlera w Niemczech, na 
którego podczas wyborów pada kilka- 
naście miljonów głosów? Jakież to za- 
lety umysłu, jakież to koncepcje pań- 
stwowe, jakiż to program społeczny był 
tym magnesem, który ściągnął dla b. 
malarza, pokojowego, półanaliabety i 
człowieka z nieciekawą przeszłością naj 
większą liczbą głosów przy wyborach? 

Odpowiedź na to dręczące Świat ca- 
ły pytanie znajdziemy w tezie postawio 
nej przez tej miary uczonych, co Lom- 
broso, a dowodzącej, że genjusz i sza- 
leństwo są rodzonymi braćmi. Bliźnia- 
cze podobieństwo pomiędzy tymi brać- 
mi już nieraz sprawiło, że świat kamie- 
nował lub na stosie palił swoje genju- 
sze, przyjmując ich za szaleńców, a 
cześć niemal boską oddawał szalefńi- 
com, mając ich za genjuszów. 


Co do Hitlera pomyłka jeszcze nao- 
gół trwa, ale u wielu nawet przyjaciół 
„przystojnego Adolfa" zaczyna budzić 
się wątpliwość, czy ten, którego uwa- 
żali za genjusza, nie jest najoczywist- 
szym warjatem? 

Poradzono Hitlerowi, aby udał się 
do zakładu dla nerwowo chorych. Niech 
lekarze postawią djaśgnozę: genjusz czy 
warjat? 


Hitler z początku zgodził się, czem 
zbił z tropu przeciwników swoich, Je- 
żeli nie obawia sią djagnozy — rozumo» 
wali — to to genjusz, Atoli w sobotę 
wygłosił Hitler w Berlinie mowę, w któ 
rej sam stwierdził, że jest zupełnie 
zdrów na umyśle i że do sanatorjum nie 
myśli iść i nie pójdzie, To oświadcze- 
nie przypieczętowało wyrok na Hitlera. 
To warjat! To niewątpliwie warjat. 


Zapytajcie lekarzy u Jana Bożego, 
czy znają choćby jeden taki wypadek, 
iżby umysłowo chory przyznał się do 
swego kalectwa. Nigdy — odpowie wam 
lekarz — bo gdyby się przyznał, to nie 
byłby warjatem... x.y. Z. 


40-/ecie pracy 
Emila Hackera 


Donosiliśmy, że z dn. 1 września 

tow. Emil Haecker ma już za sobą 

40 lat 
pracy dziennikarskiej i publicystycznej 
w służbie Socjalizmu. 

W związku z tą datą tow. Haecker 
otrzymał niezmiernie serdeczny list od 
Ignacego Daszyńskiego, depeszę od 
Z. P. P. S.„ liczne depesze i listy od 
organizacji partyjnych i zawodowych 
oraz od osób pojedyńczych z całego 
kaju, Pracę życiową Emila Haeckera 
omówimy niebawem w osobnym arty- 


kule. 
Or EOG TORO as A PIO RENE 


O cenę cukru 


Ag. Press donosi: 


Między delegatami kartelu cukrowni- 
czego a centralremi władzami państwo 
wemi trwają w dalszym ciągu rokowa- 
nia na temat konieczności przeprowa- 
dzenia znacznego obniżenia ceny sprze 
daży cukru na rynku wewnętrznym, 
Jak słychać, oczekiwany jest w najbliż 
szych dniach pomyślny wynik tych ro- 
kowań, które doprowadzą do obniże- 
nia ceny hurtowej 1 kwintala cukru na 
rynku wewrętrznym o 20 procent. 


Oznaczałoby to zmniejszenie cen hur 
towych cukru ze zł, 104,50 do poziomu 
zł, 84,50. Z chwilą zaakceptowania tej 
obniżki przez powołane ministerjum,— 
będzie oczywiście musiało nastąpić rów 
pie odpowiednie obriżenie cen cukru 
w handlu detalicznym. 

Narazie organizacje / cukrownicze, 
zrzeszone w kartelu nie zdecydowały 
się jeszcze na taką obniżkę cen, która 
została wysunięta przez przedstawicie- 
li władz państwowych, jako postulat, 
wypływający z obecnej sytuacji gospo- 
darczej i zubożenia najszerszych warstw 
konsumentów. 


Jeżeli cukier stanieje, wszyscy bę- 
dziemy z tego zadowoleni. Chodzi tyl- 
ko o to, aby obniżka cukru nie odbyła 
się wyłącznym kosztem rolników, przez 
obniżenie ceny buraków cukrowych. Na 
leży się spodziewać, że tą drogą będą 
usiłowali cukrownicy odbić sobie straty 
wynikłe z obniżki ceny cukru. 


DRZE Nr. 305 M 


(horążowie zagubionych Sztandarów 


Dziwolągi . 


Widzimy dziś w Polsce ludzi, któ- 
rzy cały swój, reklamowany szero* 
ko, liberalizm, demokratyzm, postę- 
powość — lokują w zakresie spraw... 
ginekologicznych i — sądzą, że będą 
zbawieni. Są pisma, które swą „nie- 
słychaną „rrewolucyjność” rejestrują 
urzędowo w.. wydziałach bezpie- 
czeństwa i defensywie wojskowej. 
Są znowu inne pisma — dwupłcio= 
we i załgane, które wiją się jak pis- 
korz w ucisku „konjunktury“, a, nie 
chcąc rzec wyraźnie ani fak',. ani 
„nie", usiłują palić i Bogu świeczkę 
i djabłu ogarek. 

Do tych ostatnich należy łódzki 
„Głos Poranny", dziennik  „rrady- 
kalny” i „postępowy“ jakich mało, 
czytywany zresztą mile i widziany 
chętnie zarówno wśród członków sła 
wetnej dynastji widzewskiej, jak 
wśród szwajcarskich władców łódz- 
kiej elektrowni, W tym osobliwym 
„Głosie“ znaleźć można wszystko, 
co kto chce, a nawet—czego nie szu- 
ka: obok entuzjazmu dla rewolucji 
rosyjskiej i „piatiletki* — okolicz- 
nościowe serdeczności pod adresem 
miejscowych dygnitarzy policyjno - 
administracyjnych, obok „opozycyj- 
nych” i „ironicznych* w stosunku do 
„sanacji“ artykułów — wiernopod- 
dańcze zachwyty i czołobitne hołdy. 
Gdy pewnego razu „Głos“ zamieścił 
mocno krytyczne uwagi na temat no- 
wego regulaminu więziennego i po- 
dał nawet informacje o niekorzyst- 
nem dla nas wrażeniu, wywołanem 
zagranicą, — na tej samej stronie, 
dosłownie tuż obok, znalazł się w 
tymże „Głosie“ wywiad z prokurato= 
rem miejscowego Sądu Okręgowego, 
pełen, naturalnie, słów uznania dla... 
nowego regulaminu więziennego... 
Słowem, pismo „przezorne“ co się 
zowie, Umie i dziewictwa nie stracić 
ił — na posag zarobić, 


Ten to „Głos“ jeździ od pewnego 
czasu na koniku antywojennym, gło- 
sząc na wszystkie strony o swym pa- 
cyfizmie „integralnym“, To mu wol- 
no, Ale reklamując „kongres anty- 
wojenny“ w Amsterdamie (którego 
kulisy dokładnie w „Robotniku” o- 
świetliliśmy), pozwolił sobie „Głos 
Poranny" na admonicje pod adre- 
sem Międzynarodówki Robotniczej i 
socjalizmu polskiego za krytyczne 
ich ustosunkowanie się do tego „kon 
gresu". Skarcony przez nas za obłu- 
dę i nieuctwo, „Głos” bryknął znowu 
w stronę „domorosłych pacyfistów 
z „Robotnika“, zarzucając nam 
„ciasne podwórko partyjne“, życząc 
„zmierzchu świetnego jeszcze nieda- 
wno stronnictwa" (t, zn. PPS.), wy- 
znając wreszcie w  pacyfistycznej 
ekstazie, że wszystko mu jedno, 
skądkolwiek pochodzi myśl antywo- 
jenna „czy ze strorry rządu, czy BB., 
czy ze strony komunistów, czy pa- 
pieża, czy wreszcie murzynów atry- 
kańskich...". 

O „szerokości poglądów „Głosu“, 
obejmującej, zaiste, wiele „podwóe 
rek“ wspomnieliśmy coś nie coś po- 
wyżej, Co się tyczy jednak pacyfiz- 
mu, nie pojmujemy go tak... naiwnie, 
jak redaktorowie „Głosu* i patrzy- 
my, nauczeni doświadczeniem, pilnie 
na ręce tym, którzy zasady pacyfi- 
styczne (niekiedy w cudzysłowie) 
światu niosą. Dlatego też nie jest dla 
nas obojętne, czy zasady te pocho- 
dzą ze strony BB., murzynów atrye= 
kańskich, albo np. — redakcji „Gło- 
su Porannego". „Zmierzchu“ P.P.S. 
„Glos“, mamy nadzieję, nie doczeka 
się, natomiast my chcielibyśmy się 
doczekać chwili, w której dziennik 
ten zdeklaruje wreszcie wyraźnie 
komu służy i do czego dąży. Poboże 
ne życzenie „zmierzchu“ pod adre- 
sem socjalizmu polskiego jest jednak 
ze strony „Głosu” gestem dość rewe- 
lacyjnym i oświetla należycie istotne 
jego uczucia względem ugrupowania 
robotniczego, kroczącego dziś z wy» 
siłkiem, ale i z wiarą, w awangardzie 
armji antyfaszystowskiej w Polsce. 
A może byłoby lepiej, aby „Głos*— 
zamiast grzmiących pouczeń i niedo- 
rzecznych zarzutów pod adresem 
PPS. — uzupełnił, przy pomocy ja- 
kiejś encyklopedji choćby, swe wia- 
domości redakcyjne i nie robił z 
Scheidemanna — komunisty, z Hen- 
ryka Manna — Tomasza Manna 
it. p.? Dostojne pozy „rradykalne" 
i „pacyłistyczne” nie wyłączają prze- 
sei jakiej takiej kultury umysło” 
wej... 

Łodzianin. 
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Jest rzeczą charakterystyczną, że 
w bardzo wielu krajach Europy — 
z wyjątkiem Francji — środowisko 
t. zw. inteligencji postępowej wyka- 
zało zdumiewająco małą odporność 
w stosunku do prądów faszystow- 
skich czy pół - faszystowskich, do 
dyktatorskich czy pół-dyktatorskich 
systemów rządzenia. W Italji, w Ju- 
gosławji na Litwie środowiska te 
skapitulowały niezwłocznie i dostar- 
czyły władcom całe falangi urzędni- 
ków, publicystów, teoretyków, któ- 
rym można sprawić przykrość naj- 
większą, przypominając opinji, co 
mówili oni i pisali na kilka lat przed- 
tem. 

W Polsce mieliśmy w okresie 
przedwojennym wcale pokaźny — 
przynajmniej pozornie — ruch po- 
stępowo - inteligencki. W ojował on 
z nacjonalizmem i klerykalizmem; 
wspierał — często ofiarnie — pier- 
wociny wysiłków  „Zarania* w 
Kongresówce; w Galicji stworzył czo- 
łową grupę, walczącą orężem propa- 
gandy o postęp społeczny i niepod- 
ległość narodową w postaci Polskie- 
go Stronnictwa Postępowego z npe 
litem Śliwińskim, Lisiewiczem i 
Sikorskim na czele; otaczał Polską 
Partję Socjalistyczną atmosferą pew- 
nej sympatji, niekiedy nawet pomo- 
cy technicznej; razu jednego, podczas 
wyborów do rosyjskiej Dumy Pań- 
stwowej, uznał za swego kandydata 
Ludwika Krzywickiego, najwybitniej- 
szego przedstawiciela szkoły mar- 
ksowskiej w nauce polskiej; umożli- 
wił socjalistyczną legalną pracę o- 
światową w słynnym V Oddziale To- 
warzystwa Kultury Polskiej. 

W latach wojny duży odłam tego 
ruchu (Związek Patrjotów, Str. Nie- 
zawisłości Narodowej, Zjednoczenie 
Stronnictw Demokratycznych) przy- 
łączył się bez zastrzeżeń do polityki 
niepodległościowej.  Odłam drugi 
związał się z t. zw. orjentacją au- 


strjacką (Liga Państwowości Pol- | 


skiej), Odłam trzeci wreszcie (część 
postępowców warszawskich). współ- 
działał do końca w sensie „orjenta- 
cyjnym” z narodową demokracją. 
Ale wszystkie trzy odłamy akcento- 
wały nieustannie swój charakter 
postępowy społecznie, politycznie i 
kulturalnie, podkreślały przy lada 
sposobności swoją wierność dla idea- 
łów demokracji politycznej. 

W Polsce już niepodległej wszelkie 
próby „umasowienia* ruchu postępo- 
wo - inteligenckiego odbywały się 
zawsze na osnowie ideowej radykal- 
no - demokratycznej ze szczególnym 
uwypuklaniem liberalizmu w pań- 
stwowej polityce narodowościowej, 
sympatji społecznych dla P. P, S. i P, 
S. L. „Wyzwolenie” (naprzykład, 
„Unja narodowo - państwowa“ w r. 
1922, publicystyka „Narodu“ w War- 
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„ROBOTNIK“, wtorek, 6 września. 


szawie i „Naszego Kraju“ w Wilnie 
it. p.) 
dz 

Dzisiaj te same sfery — z nielicz- 
nemi, tym piękniejszemi moralnie, 
wyjątkami — stanowią właśnie ową 
cieniutką powłokę sympatji społecz- 
nych, jaka otacza jeszcze „sanacyj- 
ny” system rządzenia; obok dawnych 
postępowców dwa czynniki wchodzą 
także do składu „powłoki”: 1) grup- 
ka „nacjonalistów integralnych“ (Ze- 
spół stu" we Lwowie, przed prze- 
wrotem majowym — zwolennicy na- 
rodowej demokracji) oraz 2) kon- 
serwatyści. Zachodzą tu wszakże 
kolosalne „różnice sytuacji”, „Kon- 
serwatyści i „Zespół stu“ odnaleźli w 
„sanacyjnym” systemie rządzenia, w 
jego polityce ogólnej, gospodarczej, 
narodowościowej, część przynajmniej 
swoich własnych poglądów, dążeń, 
oczekiwań, nastrojów. Dla dawnych 
postępowców przejście do obozu 
„Sanacyjnego” oznacza wyrzeczenie 
się WSZYSTKICH wyznawanych do 
niedawna, ideałów i dążeń. Jest to 
jakieś systematyczne, niemal perwer- 
syjne, godne pióra Dostojewskiego, 
poniewieranie własną przeszłością. 
Proszę sobie uprzytomnić: chorążo- 
wie wolności prasy, wolności sumie- 
nia, niezależności sądownictwa, bra- 
terstwa ludów i.... uczestnicy albo 
obrońcy dzisiejszych stosunków pra- 
sowo - literackich, dekretów sądow- 
niczych, „pacyfikacji”, świeżej meto- 
dy likwidowania wileńskiego gimna- 
| zjum białoruskiego, udający dewo- 
tów wobec kleru, traktujący każdy 
prawie strajk robotniczy, jako „ak- 
| cję antypaństwową”, obrońcy Brze- 
| ścią — i nowego regulaminu więzien- 

nego i t. d., i t. p... Niesposób zna- 
'leźć w dziejach obrazu równie głe- 
i bokiego 

ZAŁAMANIA SIĘ 
IDEOWO - MORALNEGO 


danego środowiska społeczno - po- 
litycznego. 


+ 

++ 
Powrócę teraz do spostrzeżenia, 
sformułowanego na wstępie. Tak sa- 
mo mniej - więcej wygląda — drugo- 
rzędna zresztą — rola historyczna 
grupy „Pażanga”* w Litwie, z której 
wyszedł P Waldemaras, części „ra- 
dykałów* jugosłowiańskich, całego, 
postępowego ongiś, zespołu włoskich 
filozofów, pisarzy i artystów, którzy 
wzięli na siebie budowanie doktryny 
faszyzmu według półsłówek Musso- 
liniego i według szczegółowych okól- 
ników sekretarjatu partji faszystow- 


skiej. 

WSZYSTKIE 
takie, niegdyś postępowe, środowi- 
ska inteligienckie miały zawsze i 
wszędzie jedną cechę wspólną: zu- 
pełne oderwanie od mas, zupełną 


Sytuacja w Gdyni 


Na jakich warunkach wrócili do pracy robotnicy portowi, maszyniści 
warsztatowcy i kraniści?—Strajk maryn: rzy morskich i holowników trwa 


Korzystając z tego, iż tow. Cymerman 
przewodniczący Wydziału Wykonawcze- 
go Związku Transportowców, wrócił wła 
śnie z Gdyni, zwróciliśmy się do niego o 
informacje w sprawie strajku robotników 
transportowych w Gdyni, Tow. Cymerman 
oświadczył, co następuje: 

Wczorajszy „Ropotnik** zamieścił in- 
formacje PAT-a o zakończeniu strajku. 
Prawdą jest, że ZZZ. i Zjednoczenie Za 
wodowe Polskie złamały strajk, to jed- 
nak nie wpłynęło bezpośrednio na sy- 
tuację strajkową, gdy oba te związki, 
jak wiadomo, rozporządzają w Gdyni 
bardzo znikomemi wpływami. 

Strajk został częściowo odwołany (do 
tyczy to mianowicie robotników porto- 
wych, maszynistów, warsztatowców i 
kranistów) na mocy uchwały zgromadze 
nia, zwołanego przez Związek Zawodo- 
wy Transportowców, które odbyło się 
w niedzielę, o godz. 3-ej popoł, 

Robotnicy ci nie osiągnęli całkowite” 
go spełnienia swoich żądań, jednakże 
w kilku punktach cele strajku zostały 
osiągnięte, a mianowicie: 

pracodawcy złożyli deklarację że sto- 
ją na stanowisku umów zbiorowych, o 
czem przedtem absolutnie nie chcieli 
słyszeć; umowy zbiorowe, zgodnie z 
żądaniem ZZT., mają być podpisane 
przed dniem 1 października, i z projek- 
towanych nowych obniżek płac praco- 
dawcy wycofali się zupełnie, oraz 
zmniejszyli procent obniżki, dokonanej 


w czerwciL 
Wygląda to w ten sposób, że robotni- 
kom portowym 15 proc. obniżkę zmniej- 
szono do 10 procent, a maszynistom, 
kranistom i warsztatowym — 10 proc. 
obniżkę, przeprowadzoną w czerwcu, 
cofnięto całkowicie. 


Jak wiadomo, ZZT., żądał całkowite- 
go cofnięcia obniżki dla wszystkich ka- 
tegorji robotników, osiągnięcie tego je- 
dnak zostało uniemożliwione właśnie 
przez stanowisko ZZZ, i Zjednoczenia 
Zaw, Polskiego. Oba te związeczki, w 
czasie rokowań, zgodziły się bardzo po- 
kornie przez usta swoich przedstawicie 

"Ji na utrzymanie 10 proc. obniżki płac 
dla robotników portowych, a w takim 
razie walka o cofnięcie tych 10 procent 
stała się już bardzo utrudniona. Nie 


LECZNICA SPECJALNA 


b. Asystenta Kliniki Rerlińskie' 


D-ra med. D. GISERA 


Chmielna 47 
(2-gi dom od Dworca Głównego) 
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Choroby SKÓRNE, weneryczne (specj. chro- | 


niczne), pęcherza | niemoc płciowa. 


Analizy krwi i moczu. Zapobieganie choro- 
bom wenerycznym, Diatermia, Sollux, Lampa 
kwarcowa. 


Przyjęcia: 9—2 i 4—9 PORADA 4 zł. 


niezdolność do stworzenia jakiego- 
kolwiek masowego ruchu społeczne- 
go. Ten fakt socjalistyczny tłómaczy 
poniekąd łatwość dokonanego przez 
owe środowiska „salto mortale". 
Aliści każde zdarzenie, choćby za- 
sadniczo wtórne, wlecze za sobą o- 
kreślone skutki... 
= 
Jedno z polskich pism codziennych 
— kiedyś postępowe, dziś „sanacyj- 
ne” — biadało niedawno nad pogard- 
liwym w stosunku do „elity inte- 
lektualnej* nastrojem, wytwarzanym 
rzekomo przez socjalistów i przez lu- 
dowców na ostatnich zśromadzeniach 
masowych w całym kraju. Istotnie! 
Stosunek pogardliwy istnieje. Moim 
zdaniem, to jest właśnie ów SKU- 
TEK, o którym pisałem przed chwi- 
lą. Można spalić sztandary, tak, jak 
je spalił Napoleon I nad Berezyną, 
aby się nie dostały do rąk przeciw- 
ników; w takim całopaleniu tkwi 
wielki patos heroiczny; ale przyt- 
knąć zapałkę do swego sztandaru i 
śnać na zbity łeb do obozu prze- 
ciwnika  ofiarowaniem „bezintere- 
sownych' usług — to jest bądź co 
bądź postępek zgoła odmiennego ka- 
libru. Vilfredo Pareto, całkiem nie- 
słusznie anektowany przez faszyzm 
włoski, nazwał kiedyś w jednym ze 
swych błyskotliwych utworów para- 
doksalnych o „literaturze niemoral- 
nej“ — inteligenćję t. zw. postępo- 
wą — „tworem bezpłciowym*, Cie- 
niutka powłoka, otaczająca społecz- 
nie „sanacyjny”* system rządzenia, 
składa się właśnie w znacznym sto- 
pniu z takiego swoiście polskiego 
„tworu bezpłciowego”. Jakże chce- 
cie, by masy żywiły doń szacunek? 
$+ 
Masy mają swój rozumny „instynkt 
oceny“ Legenda bohaterska otacza 
chorążych spalonego nad Berezyną 
sztandaru; nasi CHORĄŻOWIE ZA- 
GUBIONYCH SZTANDARÓW" są 
aktorami... tragifarsy. Niezbyt este- 
tyczne „salto mortaie'* polskiej inte- 
ligiencji „postępowej” do szańców 
„sanacyjnego” systemu rządzenia nie 
mogło niczym zaimponować masom. 
Dlatego rośnie fala wzgardliwej nie- 
chęci. My ją oceniamy, jako fakt, 
istotny w rachunku ogólnym. 
sa 
Na końcu jeszcze jedna uwaga, 
Pójdźcie na dowolne zebranie ro- 
botnicze albo chłopskie; powiedzcie 
nazwiska, należące również do 
„elity intelektualnej" — nazwiska Li- 
manowskiego, Daszyńskiego, Struga, 
Kosmowskiej, Berensona. Na sali, czy 
choćby na rynku miasteczka, zerwie 
się za każdym razem burza oklas- 
ków... Bo istnieje ZDROWY instynkt 


Mieczysław Niedziałkowski. 


froncie walki strajkowej 


ulega wątpliwości, że gdyby ci niepo- 
wołani „przedstawiciele" (którzy mogą 
się łatwo zgadzać na obniżkę bo niko- 
go prawie nie reprezentują) nie złożyli 
tego rodzaju deklaracji, możnaby obro- 
nić całkowicie płace robotników porto- 
wych, gdyż przedstawiciele Związku Za 
wodowego Transportowców zajęli pod 
tym względem stanowisko nieustępli+ 


we. 


CO SIĘ TYCZY MARYNARZY MOR 
SKICH I HOLOWNIKÓW, TO STRAJ 
KUJĄ ONI W DALSZYM CIAGU, — 
GDYŻ ARMATORZY NIE UWAŻALI 
DOTYCHCZAS ZA STOSOWNE PRZY 
STĄPIĆ DO ROKOWAŃ. 


Z. Z. T. zdecydował się podpisać pro- 
w:zorjum do umowy w sprawie wszyst- 
kich grup transportowców z wyjątkiem 
marynarzy, na wyraźne życzenie tych 
ostatnich, którzy postanowili strajk pro 
wadzić w dalszym ciągu, aż do uznania 
przez armatorów ich słusznych postula- 
tów. 


Niesłychanie ważne dla robotników 
portowych jest to, iż obecnie zwrócona 
została nareszcie oficjalnie uwaga na 
to, iż robotnicy ci, poza wszystkiem w 
dziedzinie płac, byli niesłychanie wyzy- 
skiwani w dziedzinie ustawodawstwa 
socjalnego. Wogóle ustawy ochronne 
nie były wobec nich stosowane. 

Umowa zbiorowa ma te sprawy na- 
reszcie uregulować. 


Str, 3 EEK 


Przegląd prasy 


NOWY ROK SZKOLNY ZAPOWIADA 

WZROST ANALFABETYZMU, 

Rozpoczął się nowy rok szkolny. We 
szła w życie nowa ustawa o ustroju 
szkolnictwa, mająca na celu wychowa- 
nie młodzieży w duchu „sanacyjnym”, 
niszcząca ideę siedmioklasowej szkoły 
powszechnej. Prasa „sanacyjna”* bije z 
tego powodu w tryumfalrre dzwony za- 
chwytu i podziwu dla własnej mądroś- 
ch 

Nie przysłoni to faktu przerażające- 
go stanu naszego szkolnictwa i jego sta 
iego upadku w Polsce „pomajowej” (o 
czem zresztą obszerniej piszemy w arty 


To też w porę zwraca uwagę „Na- 
przód” na pogłębiającą tragedję dzieci 
szkolnym za czasów sanacji: 

Na 100 dzieci w wieku szkolnym uczę” 
szczało do szkół powszechnych 


kule wstępnym), ' 


w 1928/29 r. 93,3% 
w 1929/30 r. 923% 
w 1930/31 r. 90,8% 


czyli, że w r. 1930/31 co jedenaste dziec- 
ko nie znalazło miejsca w ezkole pow- 
szechnej! Stanowi to grupę dzieci, więk- 
szą od naszej prawdziwej armji, bo wyno- 
szącą 412 tysięcy dzieci! Stwierdza to u- 
rzędowa statystyka, zamieszczona na stro 
nie 118 małego rocznika statystycznego 
za rok 1932, 

Tylko faszystowskie Włochy (93,1%) 
i bolszewicka Rosja (82,1%) są w tyle za 
sanacyjną Polską. 

W roku 1931/32 liczba dzieci pozbawio 
nych szkół ma wynosić pół miljona!” 
Ale w budżecie państwa  skreślono 

pozycję na budowę szkół, Nie dano na 
to ani grosza. Niech rośnie analfabe- 
tyzm, byle budżet policyjny i wojskowy 
nie został zmniejszony, 


„DOBRA“ CZY „NIEDOBRA", 

"P. Minister Zaleski, jest optymistą, 
Ogłosił wywiad za pośrednictwem a- 
gencji „Iskra“. W konkluzji swego wy- 
wiadu p, min, oświadczył, że  „sytua- 
cja międzynarodowa Polski jest dobra'* 
— i że jeśli Polska postępować będzie 
po dotychczasowej drodze — to „sytua- 
cja nasza nietylko będzie utrzymara, 
ale i wzmocniona”. 

Zbliżony jednak do „sanacji „Kurjer 
Polski daleki jest od oficjalnego opty- 
mizmu p. Zaleskiego, Oto w związku z 
kończącą się w roku b. kadencją Polski 
w Radzie Ligi Narodów pismo przewi- 
duje wielkie trudności, jeśli nie całko- 
witą niemożliwość osiągnięcia przez 
Polskę ponownego wyboru do Rady. 

Smętnie powiada „Kurjer Polski“; 
„Na terenie genewskim działają prze- 
ciwko nam potężne siły, które zrobią 
co będą mogły, aby wybór Polski u- 
trącić"', —Proponuje przeto organ prze 
mysłowców. wogóle nie kandydować. 
Oczywista, że motywacja tej rady jest 
mocro naciągnięta i nieszczera. Tłuma 
czy się ją trudnościami jakie przed Li- 
ga stoją. Sens jednak tego zalecenia 
jest prosty: uniknie się porażki tylko 
w ten sposób, jeśli wogóle o miejsce w 
Radzie Ligi nie będzie się ubiegać, 

Powyższa opinja nie świadczy o zgod 
ności poglądów „Kurjera* z p. Zales- 
kim ra temat spodziewanego „wzmoc- 
nienia” stanowiska Polski na terenie 
międzynarodowym. Z tą „dobrą” sytu- 
acją Polski — nie jest więc tak dobrze. 


PLOTKI DOOKOŁA WYBORU PRE- 
ZYDENTA RZPLITEJ. 

Zbliża się termin wyboru nowego 
Prezydenta Rzplitej. Niedawno prasa 
donosiła, że p. Prez. Mościcki rie za- 
mierza postawić ponownie swej kan- 
dydatury, Na tę decyzję jak mówią 
wpłynąć miały osobiste przejścia p, Pre 
zydenta. 

Innego zdania jest Marszałek Piłsud- 
ski, który uważa za rzecz pożądaną, a- 
by p. Prez. Mościcki pozosał na dotych- 
czasowym stanowisku, i 

Jak donosi „Palonia" odbyła się roz- 
mowa p. Marszałka z p. Prezydentem, 
w konkluzji której marsz. Piłsudski 
miał zaproponować p. prof. Mościckie- 
mu, ażeby zgodził się na ponowny wy- 
bór i by pozostał potem jeszcze rok na 
stanowisku Prezydenta. Po roku p. Pre 


zydert miałby zrezygnować, 
S-ek. 


kryzys zaufania weksiowega 


PORTFEL WEKSLOWY W BANKU 
POLSKIM ZMALAŁ. 

'Na dzień 31 sierpnia r. b. portfel 
wekslowy Banku Polskiego wyniósł 
657,6 milj. zł., czyli że w ciągu miesiąca 
sierpnia obniżył się o 25,7 miljonów zł. 
W kołach fachowych są zdania, iż to 
obniżenie się poziomu wekslowego jest 
wyrazem obecnych stosunków gospo- 
darczych w kraju. Wobec poderwania 
zaułania do weksli, Bank Polski prze- 
prowadza staranną ich selekcję, a obro 
ty gospodarcze dokonywane są przewa 
żnie za gotówkę, 

Wobec tego zmniejszyła się wogóle 
podaż weksli na rynku. Zwłaszcza we- 
ksle rolnicze należą obecnie do rzadko 
ści, (Press). 
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Urzędowe „dożynki“ na Wawelu 
Przejazd i kiełbasa gratis 


„Naprzód” donosi: 

Władze wojewódzkie w Krakowie 
organizują w dniach 10 i 11 
„urzędowe' dożynki na Wawelu, w 
których ma wziąć udział młodzież wiej 
ska, odpowiednio  „przysposobiona” 


Słychać skrzyp 
szub enic... 


W związku ze skazaniem w dniu 2 
września r. b. Józefa Ziemskiego z 
Gotardowic powiatu rybnickiego 
przez sąd doraźny w Rybniku za usi- 
łowane zabójstwo posterunkowego 
policji wojewódzkiej Antoniego Zusz- 
kę na karę śmieci przez powieszenie 
obrońca zwrócił się do Prezydenta 
Rzeczypospolitej z prośbą o ułaska- 
wienie, Pan Prezydent z prawa ła- 
ski nie skorzystał wobec czego wy- 
rok wykonano, dnia 3 września r. b 
o godz. 6. 55. 


EO R" M, DZE AO g CTE g BÓO 


Szczeście czy nieszczęście 


Kobiecina skarżyła się okropnie, 
się nie powodzi, W 

Śniło jej się siedem kur, z których każ- 
da niosła siedem razy po siedem jaj. Taki 
sen odrazu natknął ją myślą, że trzeba po- 
stawić na loterję. Tylko nie wiedziała, czy 
trzeba postawić na los, którego numer skła- 
dałby się z trzech siódemek, t. j. 777, czy 
też sens nakazuje siedem pomqgożyć przez 
siedem, a to jeszcze raz przez siedem i ku- 
pić los, którego numer byłby cyfrą, uzys- 
kaną z tego skomplikowanego mnożenia, 

Wszystkie przyjaciółki, uznane specjalist- 
ki o tajemniczej sztuce wykładni snów, wy- 
powiedziały ‘się za mnożeniem. Wspólnie 
dokonały tego trudnego działania i wyszła 
z niego trochę dziwna liczba 562, Kobie- 
cina- uparcie szukała losu o tym numerze, 
wreszcie w Generalnej Dyrekcji Loterji po- 
informowano ją, w której kolekturze może 
kupić ten los i rzeczywiście na ten los pa- 
dła główna wygrana w I klasie 60.000 zł, 

Bodaj to umiejętność mnożenia! Gdy: się 
pytano kobieciny, dlaczego uparła się przy 
numerze 562, tłomaczyła, że przecież to ja- 
sne, bo śniło się jej 7 razy 7 razy po 7, co 
razem jest 562, a równocześnie zmartwiona 
wyrzekała: Taki piękny sen, taki proroczy 
tak się zmarnował. Bo gdybym trafiła wy- 
grane w V-ej klasie, wygrałabym. 300.000 
zł, a gdybym trafiła główna wygranę w -V 
klasie ostatniego dnia ciągnienia, to jesz- 
cze do głównej wygranej dołączyłaby się 
premja 200,000 zł. i 50 po 10.000 zł. i dosta- 
łabym wtedy cały miljon złotych. 


jak jej 


września | 


przez starostów i co bojaźliwszych wój 
tów. Sfery oficjalne obliczają, że na do- 
żynki przybędzie do Krakowa około 5 
tysięcy osób. 

Zupełnie możliwe. Aparat administra 


cyjny opowiednio naciśnie kmiotków. 
poza tem wszystko darmo: i przejazd 
do Krakowa, i kiełbasa, i wódka, i 
przemówienia. I jak tu nie jechać na 


dożynki! 

Tylko, że w ciągu ostatnich dwuch 
miesięcy za dużo coś tych różnych gra- 
tisowych uroczystości, zjazdów, wycie- 
czek, które uczestników nic lub prawie 
nic nie kosztuje, a 'dorzynają skarb 
państwa, który np. na szkolnictwo nie 
ma pieniędzy. 

Ale jak się bawić, to się bawić! 


Podziemne jezioro 


Dzienniki wiedeńskie donoszą z Postojny 
(Adelsber$), że po kilkoletnich poszukiwa- 
niach udało się odkryć w grocie podziemnej 
Postojny podziemny boczny korytarz olbrzy- 
mich rozmiarów. Mieści się w niej jezioro 
długości 1 i pół km. Sklepienia sięgają 100 
metrów wysokości. 


„Robot“ wymierza cios 
w głowę swego twórcy 


W Londynie wydarzyła się w tych 
dniach niecodzienna sensacja. Jak wia 
domo, w stolicy Anglii powszechny po- 
dziw budzi od niedawna sztuczny czło- 
wiek, t. zw. „robot.”;, który został tak 
pomysłowo skonstruowany przez. swego 
budowniczego iż posiąda należną inte- 
ligencję i'spryt, równające go niemal z 
normalnym człowiekiem. 

Przez dwa ostatnie tygodnie „ robot.” 

wykonywał swoje zdumiewające funkcje 
z nadzwyczajną sprawnością, - zyskując 
tem samem olbrzymie uznanie i podziw 
dla swojego konstruktora, Aż raptem. 
przed paru dniami, stało się coś zupeł- 
nie nieoczekiwanego. Dlaczego się to 
stało? — pozostanie to nazawsze tajem 
nicą tego, który stworzył „robota”. 
. Oto z. wnętrza sztucznego człowie- 
ka zaczęły nagle wydobywać się potęż- 
ne iskry elektryczne. Konstruktor „ro- 
bota” podszedł do swego „osobliwego 
tworu, aby zbadać przyczynę tej ' nie- 
spodziarki. I w tej chwili „robot pod- 
niósł potężne stalowe ramię i swemu 
„ojcu“ wymierzył gwałtowny cios w gło 
wę, 

Twórca: robota": pod 'wpływem cięż 
kiego uderzenia padł zemdlony na zie- 
mię i przez kilka godzin'nie można by- 
ło przyprowadzić go do przytomności. 


Zwirko zwycięzca „Challenge“ 


D” Filip STERN 


powrócił 
Sienna 9, tel. 311-59 


„ROBOTNIK“, wtorek, 6 września. 
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CO SŁYCHAC NA WIECIE 


IDJOTYZMY WOJSKOWE. 


Donoszą nam z Ołomuńca o wiel- 
kiem wrażeniu jakie tam wywołało po- 
stępowania dyscyplinarne przeciwko 
ppłk. dr, med. Jarosławowi Durychowi. 

Podpułkownik Durych otrzymał 

cztery dni aresztu 
domowego za podanie ręki bez ręka- 
wiczki dowódcy dywizji gen. Kadleco- 
wi. 

Za to samo przewinienie cały szereg 
innych oficerów otrzymał jeden dzień 
aresztu domowego. Ppłk, Durych na- 
leży do znanych powieściopisarzy cze- 
skich obecnej doby. 


OGRANICZENIE PRODUKCJI 
WHISKY. 

Związek szkockich fabrykantów whi 
sky postanowił wstrzymać dalszą 
produkcję w sezonie 1932-33, Powodem 
wstrzymania dalszej fabrykacji whisky 
są zbyt wygórowane podatki na napo- 
je wyskokowe. Wskutek tego uciążli- 
wego opodatkowania konsumcja whis- 
ky ostatnio wybitnie się zmniejszyła, 
tak że powstały wielkie zapasy maga- 
zynowe nie mogące liczyć na rychły 
zbyt. Wstrzymanie dalszej produkcj: 
whisky pociągnie za sobą zamknięcie 
na dłuższy czas 78 gorzelń zatrudniają- 
cych kilka tysięcy robotników. 


POPRAWA, ALE W PRZEMYŚLE 
DJAMENTOWYM. 

Donoszą nam z Amsterdamu, iż sy- 
tuacja w przemyśle djamentowym w 
dalszym ciągu poprawia się, 4000 szli- 
fierzy będących dłuższy czas bez pra- 
cy uzyskało w ten sposób zatrudnienie 
Ilość zatrudnionych w przemyśle dja- 
mentowym pracowników w Amsterda- 
mie wynosi obecnie 7000, Ceny za ka- 
mienie zwyczajne wzrosły o 20 proc., 
za więcej szlachetne okazy o 10 proc. 


ODKRYCIE OBRAZU Z XV WIEKU. 

W kaplicy wiejskiej pod Mauberge 
odkryto zapomniany obraz religijny, po 
chodzący z XV wieku i należący do 
szkoły flamandzkiej, Obraz składa się 
z dwuch części przedstawiających mło- 
dość oraz śmierć Chrystusa i jest malo- 
wany starożytną metodą na drzewie. 
Obrazem, posiadających cechy warto- 
ściowego zabytku sztuki średniowie- 
cza, zajęła się specjalna komisja eks- 
pertów. 

POŻAR BAWEŁNY W EGIPCIE. 

Zapasy bawełny wartości 25.000 funt. 
st, należące do rządu, zniszczył całko- 
wicie pożar, który wybuchł w hanga- 
rach portowych. Z niszczycielskim ży- 
wiołem walczono przez 5 godzin i dzię- 
ki wielkiemu wysiłkowi zdołano poło- 
wę całkowitych zapasów bawełny u- 
ratować, 


WYŚCIG ZBROJEŃ MORSKICH. 

W Liverpoolu spuszczono na wodę 
nowy krążownik angielski „Achilles” o 
pojemności 7000 ton, uzbrojony 8-ma 
działami o kalibrze 15 cm. Maszyny 
krążownika w sile 72.000 KM. rozwija- 
ją szybkość 32.5 węzłów. 


| Dr. Jakób Borowski | 


EE E AUO ADAC AWCE 

Dn. 4 września, po długiej chorobie 
zmarł w 64 roku życia, wybitny bakter- 
jolog, kierownik laboratorjum bakterjo- 
logicznego w Kasie Chorych, dr. Jakób 
Borowski, 

Zmarły był synem powstańca 1863 r. 
W młodości swej należał w okresie r. 
1889—92, do Związku Robotników Pol- 
skich; następrie zagranicą — do związ- 
ku zagranicznego Socjalistów polskich; 
później zaś — do PPS. 

Podczas wojny był kierownikiem In- 
stytutu Bakterjologiczneśo. w Kijowie, 
skąd przybył do kraju w roku 1919, 

Zmarły, poza nauką, interesował się 
żywo sprawami społecznemi i roobtni- 
czemi, 

Cześć Jego pamięci. 


Dukaty 


Mennica Państwowa otrzymała pierwsze 
zamówienia na wybicie t. zw. dukatów pol- 
skich po zł. 25 oraz monet po zł. 50 i 100. 
Zamówienia te dokonane zostały przez nu- 
mizmatyków, 


Rejestracja ur. wr. 1914 


We wtorek, 6 b. m, w kolejnym dniu re- 
jestracji mężczyzn ur. w r. 1914, zamieszka- 
łych stale w obrębie m. st. Warszawy lub 
przebywających w tym czasie w Warszawie, 
a nie mających stałego faktycznego miejsca 
zamieszkania w kraju, winni stawić się w 
wydziale wojskowym magistratu (Florjańska 
10) w godz. od 8 m, 30 do godz. 13, podle- 
śający rejestracji, zamieszkali na terenie 
IV komisarjatu, nazwiska których rozpoczy- 
nają się na litery od A do K. włącznie. 

Winni niedopełnienia obowiązku zgłosze- 
nia się w sposób i w terminie określonych w 
planie rejestracji, ulegną karze grzywny do 
500 zł, lub aresztu do 6 tygodni, albo obu 
tym karom łącznie, Niezależnie od powyż- 
szego, osoby te stracą możność odbywania 
skróconej czynnej służby wojskowej i prawo 


do korzystania z odroczeń, < 
/ 
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Robotnicy budowlani obradują 


W dniu 4 września b. r., na podwó- 
rzu przy ul. Leszno Nr, 53, odbył się 
wiec robotników budowlanych, zwoła- 
ny przez Centr. Zw. Rob. Budowlanych, 
zadań zebrania przez tow, Chodyńskie- 
Oddział II w Warszawie, ul. Długa Nr. 
19, na którym przewodniczył tow, E. 
Chodyński, 

Po zagajeniu i wyjaśnieniu celu, oraz 
go, przemawiał tow. Socha, sekretarz 
okręgowy Związku, przedstawiając ro- 
botnikom poczynania Związku, prze- 
prowadzane wspólnie z Radą Związków 
Zawodowych i Komisją Centralną w 
kierunku skłonienia czynników  rządo- 
wych do ożywienia ruchu budowlanego, 
uruchomienia robót publicznych i wy- 
płacania zapomóg dla bezrobotnych ro- 
botników budowlanych,  oświetlając 
zdradziecką rolę Związku B. B. S., któ- 


ry zawierając umowę z przemysłowca- | 
mi, ułatwił przedsiębiorcom niebywały | 


dziś wyzysk robotników, 

Dla obrony podstępnego stanowiska 
Związku B. B. S., sprowadzono na wiec 
p Romanowskiego, który w sposób mę- 
tny i chaotyczny dowodził, że... właś- 
nie błagał C. Z. R. B., Oddział II w 
Warszawie o pomoc dla obrony stawek 
i oświadczył, że... istotnie przemysłow- 
cy budowlani poszli w wyzysku dalej. 


aniżeli zawarta przez niego umowa; je- 
dnocześnie stwierdził, że zdaje sobie, 2- 
becnie sprawę z tego, że zawierając u- 
mowę, Zw. BBS, popełnił błąd, wsku- 
tek czego zarówno Gardecki, jak i Po- 
lańczyk skończyli się w ruchu zawodo- 
wym, Zakończył swoje wyjaśnienia o 


krzykiem na cześć Związku klasoweściąg? 
Chciał jeszcze przemawiać prezes Zw4..* 


BBS., p. Martynowicz, jednakże zebra» 
ni robotnicy nie pozwolili mu mówić. 

Po dyskusji przyjęto jednomyślnie re 
zolucję, którą podamy w streszczeniu w 
jednym z najbliższych numerów „Robot 
nika", oraz wniosek, przesyłający wyra 
zy solidarności dla walczących robotni- 
ków naftowych i transportowców, ora? 
włókniarzy, 


+*+ 
* 


Tak zwana „lewica związkowa” — stara- 
ła się, jak zwykle, po potępieniu wszyst- 
kich Związków, a w szczególności Związku 
Klasowego, utrudniać skupianie się robotni 
ków budowlanych w Organizacji klasowej, 
nie przedstawiając ze swej strony żadnego 
konkretnego planu, oprócz,.. stawiania wnio 
sków, niezgodnych ze statutem Związku, 
t. j. powołania specjalnej Komisji do pomo- 
cy Zarządowi Związku. 

Uświadomieni robotnicy wiedzą co o tem 
myśleć, + 


Umowy zbiorowe 
Pracowników umosłowych w Stanach Zjednoczonych 


Międzynarodowa Federacja pracow- 
ników umysłowych (dla Stanów Zjedn. 
i Kanady) ogłosiła wyniki ankiety o 
umowach zbiorowych wśród pracowni- 
ków umysłowych prywatnych. 

Jak wynika z ankiety tylko 12% 
wiglkich przedsiębiorstw handlowych i 
przemysłowych, zatrudniających ponad 
40 pracowników umysłowych. zawarło 
do kwietnia rb. umowy zbiorowe z pra- 
cownikami. Naogół umowy są respek- 
towane. Tylko trzecia część tych umów 
traktuje o minimum wynagrodzenia ala 
pracownika umysłowego. W 25 wy- 
padków umowy zbiorowe nie posiadają 
paragrafu, dotyczącego czasu pracy, w 
8%% postanowienia umów zbiorowych, 
dotyczące czasu pracy i minimum wy- 
nagrodzeń omijane były przez praco- 
dawców. Do 1 kwietnia rb. z trzecią 
częścią pracodawców nie odnowiono 
umów ze względu na toczące się per- 
traktacje. Wśród przedsiębiorstw, któ- 


re nie zawarły wogóle umów zbiorowych. 


Can an ia CZE IE TĄ PORZE CEC, 


STAN POGODY 
DOŚĆ POGODNIE, 


Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: dość pogodnie, przy zachmu- 
rzeniu umnarkowanem. Po chłodnej nocy, 
temp. od 18% do 20%, Słabe wiatry zachod- 


1 WCZORAJSZE: GIEŁDY 


Belgja 123.75, Holandja Londyn 
31,00, Nowy Jork 8.92, Paryż 34.97, Praga 
26.39, Szwajcarja 172.60, Włochy 45.70. 

« Obroty małe. 


POOR EAP g PA EASP EEG O APO a PE 


czas pracy jest zupełnie nieprzestrzega- 
ny, i pracownicy zmuszani są do pracy 
naoliczbowej przeciętnie do 20% ponad 
normalny czas pracy. 

Niezorganizowani pracownicy w Sta- 
nach i Kanadzie pozbawieni są całko- 
wicie wszelkiej pomocy i ochrony pra- 
wnej. Nic więc dziwnego, że liczebność 
związków zawodowych z każdym dniem 
wzrasta. 


Repo aE AE g ye vi Bnei Pior A cO U APRA SOO 
NASZA RUBRYKA 


Poszukiwanie pracy 


BIURALISTKA MŁODA ze znajomością 
m orlik korespondencji i maszyny, po- 
szukuje jakiejkolwiek pracy biurowej. Ła- 
skawe oferty do Admin, „Robotnika”* dla 
F. W 

POSZUKUJĘ PRACY JAKO  POSŁU- 
GACZKA LUB WOŻNA, Mam wieloletnią 
praktykę. Adres: Piwna 37 m, 27. 


Poszukuję jakiejkolwiek pracy umy- 
słowej lub fizycznej, Jestem bez pracy 
przeszło od roku. Mam długoletnie do- 
świadczenie w pracy biurowej oraz w 
leśnictwie. Zgłaszać sią: Nowy Świat 12 
m. 24, 


20-LETNI robotnik przyjmie każdą pracę. 
Oferty dla „20 lat" do „Robotnika”, 


Robotnik niewykwalifikowany poszu- 
kuje jakiejkolwiek pracy. Oferty skła- 
dać: Tamka 17, m. 21 — Kert Edmund. 


Młody kotlarz poszukuje jakiejkolwiek 
pracy, nie koniecznie fachowej, lecz da- 
jącej możność utrzymania dwum 050- 
bom. Oferty składać do red. „Robotni- 


ka” dla kotlarza, 


Z manerwów „Reichswehry“ 


NASZA 


ZNAYA NAJWIĘKSZA 
W KRAJU HURTOWNIA 


M. HOPMA 


Rozpoczęła detaliczną sprzedaż i , 
według najnowszych modeli zagranicznych 


CENY SCISLE HURTOWE! 


IWYTWORNY GUST 
To zapewnienie dobrego i taniego kupna 


SUKIEN PŁASZCZY i BLUZEK 


FACHOWOŚĆ 


WARSZAWA, NALEWKI 38 
FRONT, I-sze PIĘTRO. TEL. 11-55-72 


MECZ Nr 305 


Inspektorat szkolny czy biuro B.B.? 


Do wiadomości władz szkolnych 
(Korespondencja od naszego korespondenta z Sierpca) 


W związku z nowym rokiem szkol- 
nym na terenie powiatu 
dokonano wielu zmian w organizacji 
szkół, nie licząc się przytem z życze- 
niami rodziców, i dobrem szkoły i dzie- 
c.i Bywa też i'tak, że w danej miejsco- 
wości likwiduje się szkołę i przenosi się 


sierpeckiego, ' 


etaty nauczycielskie do sąsiedniej szko | 


ły, bo to dogadza np, sekretarzowi B. 
B., który, jako nauczyciel woli praco- 
wać w mieście, naturalnie ze względów 
politycznych. ; 


Inspektorem szkolnym w Sierpcu jest 
p. Krogulski, ongiś 100-procentowy en- 
deż, dziś takiż sam „sanator”, posłusz- 
nie wykonywujący życzenia  przeróż- 
nych „prezesów”, 
cielskich znany jest p. Krogulski z pew- 
rej konferencji w Goleszynie, po któ- 
rej odwieziono go w mocno „podejrza- 
nym” stanie do domu. oraz z wielce 
oryginalnych, pod względem treści i sty 
lu, „urzędowych” okólników; w szero- 
kich kołach miejscowego społeczeństwa 
„Cieszy” się on „zaufaniem” za gorli- 
wość podczas przenoszenia tow. H. Tu- 
łodzieckiego na emeryturę, ze względu 
ra.. stan zdrowia. 


-W miejscowości Sułocin, odległej od 
Sierpca o 5 klm. była od lat kilku 2- 
klasowa szkoła powszechna, w której 
pracował nauczyciel p. Fr. Kołodziejski 
sekretarz B.B. P, Kołodziejski czynił od 
kilku lat starania o przeniesienie do 
Sierpca, lecz zawsze odmawiano mu, ze 
względu na .„zdolności” pedagogiczne 
(niedostateczra ocena pracy). „Ale nie- 
możliwość dla „swoich ludzie nie ist- 
nieje obecnie, więc i p. Kołodziejski krę 
iemi dróżkami trafił do Sierpca, Oto 
p. inspektor Krogulski zabiera etat na- 
uczycielski z Sulocina ze wzślędu na 


A M dzieci (211) i | 
niedostateczną liczbę dzieci (?!!) i przy | prówadalt .kodoeaik SMSy; - Kowalski 


dziela go do Sierpca, obniżając stopień 
organizacyjny szkoły, pozbawiając kil- 
kudziesięcioro dzieci szkoły, ale... speł- 
niając życzenia BB. 


Ale z takim zarządzeniem inspektora 


W sferach nauczy- | 


rze „urzęduje“ sekretarz BB, p. Koło- 
dziejski, 

O p. Kołodziejskim mieszkańcy Suło- 
cina opowiadają bardzo wiele dziwnych 
„historyjek, które świadczą o finanso- 
wej działalności ..pana sekretarza” B. 
B., na stanowisku nauczyciela, Podobno 
p. Kołodziejski zebrał od dzieci pienią- 


i ENSO OPO SERYRGŚBY A. JAGA EE WDOWA dd DJE 


„ROBOTNIK“, wtorek, 6 września. 


dze na zegar szkolny; zegar wprawdzie 
kupił, lecz za pieniądze... Dozoru Szkol 
nego, Co stało się z pieniędzmi dzieci? 
Na co użył p. Kołodziejski pieniędzy 
bezprawnie pobranych od dzieci? 

Może poruszonemi wyżej sprawami 
zainteresują się władze szkolne, oraz 
p. prokurator. K-k. 


Afera „sanacyjnych“ przywódców w Mordach 
Uwalnianie obywateli od kar za... 10 złotych 


W dniu 30 sierpnia r. b. na wokan- | 
dzie sądu okręgowego w Siedlcach 
znalazła się sprawa burmistrza miasta 
Mordy, Sugiery, sekretarza magistratu 
tegoż miasta Mordy, Migacza, oraz 
urzędnika Cichonia, oskarżonych o to, 
że skazanych na odsiadywanie aresztu 
obywateli miasta Mordy zwalniali od 
wykonania nałożonych na nich kar za 
uprzedniem pobieraniem od nich łapó- 
wek, w sumach od 10 do 170 złotych. 
Wszyscy skazani zapisywani byli do 
księgi ewidencyjnej aresztu mordskie- 
go, mimo, że kar nie odsiadywali, zaś 
sądy otrzymywały podpisane przez Su- 
gierę, względnie Migacza zawiadomie- 
nia, że skazany nałożony nań areszt 
odbył. 

W początkach dochodzeń prokura- 
torskich zarządzono aresztowanie Su- 


Po licytacji 
Zostawił komornikowi 


W Szenieldzie (powiat chojnicki) od- 
była się przymusowa licytacja u rolni- 
ka Józefa Kroplewskiego, którą prze- 


| z Chojnic. 


nie mogli pogodzić się rodzice, tembar | 


dziej, że do szkoły zapisało się blisko 
110 dzieci, a więc aż zadużo na dwóch 
nauczycieli. W sprawie tej delegaci ro- 
dziców złożyli w Kuratorjum odpowied- 
ni memorjał, w którem domagają się 
utrzymania dotychczasowego stopnia 
organizacyjnego szkoły, oraz unieważ- 


spektora szkolnego. 


W inspektoracie w Sierpcu dzieją się . 


jeszcze inne „kwiatki”, 
dobne, a jednak prawdziwe które świad 
czą o tem, że biuro p, Krogulskiego sta- 
ło się bebesowską „giełdą, O zmianach 
personalnych w szkołach i t. p. zarzą- 
dzeniach wiedzą najpierw członkowie 
BB.. później wszyscy inni, a dopiero na 
końcu dowiadują się o tem bezpośred- 
mio zainteresowani Dziwny sposób 
„przestrzegania” tajemnic służbowych. 
Nauczycielstwo nie dziwi się temu, sko- 
ro w biurze inspektoratu o każdej po- 


ACNEE T 
COLOSSEUM Początek o f. 6. 

w święta 4. 
Najmodniejsza gwiazda ekranu SYLVIA 
SYDNEY oraz Chester Morris i mto- 
docianv Robert Coogan w nainow- 
szym dźwiękowcu „Paramounta” 1932/33 


„CUDOTWORCA" 


NA SCENIE; Całkowita zmiana pro- 
gramu z udziałem baletu rosyjskiego 
The great Zaretzky. Trio Rapnckich I 
T. Faliszewskiego. Ceny od 1 zł. 


MAŁA SALA: „10-ciu z Pawlaka“ 
z Brodziszem, Węśrzynem, Samborskim, 


i Batycką w rol. główn, Ceny zł, 1i 1.50 
DŹWIĘKOWY 


Roman MIEJSKI 


Początek o godz. 6,30 w. 
Dla młodzieży dozwolone. 
' Columbia Pict. Corp. przedstawia; 


FAY WRAY JACK HOLT'A 


w fascynującym dźwiękowcu 


STEROWIECL. A. 3 


Nadprofgra m. 


Zapraszamy na następny program z udziałem 
świetnej Marie Dressier w filmie 
„JA SIĘ BOJĘ UTYĆ* 


Sala dobrze wentylowana aparatami EORIT 


nieprawdopo- | 


nienia bezpodst rządzenia in- ÓW: 
poz >= ti! | z Inowrocławia udała się do Łojewa, by 


Wszystkie rzeczy Kroplewskiego zo- 


giery i Migacza, lecz po pewnym czasie 
Sugiera, wskutek choroby, został zwol- 
niony z aresztu prewencyjnego. Wów- 
czas to Sugiera wykorzystał swój ur- 
lop zdrowotny w ten sposób, że, jak 
stwierdzili świadkowie, namawiał on 
swych byłych klijentów, aby przed są- 
dem zeznawali, że kary, na nich nało- 
żone, odbyli. 

Sąd wydał wyrok, skazujący burmi- 
strza miasta Mordy, Sugierę na 1 rok 
więzienia, zaś Migacza na dwa lata 
więzienia, uwalniając z powodu braku 
dowodów urzędnika Cichonia. 

Nadmienić należy, że wszyscy oskar- 
żeni głośni byli na terenie Mordów i 
okolicy, jako leaderzy t. zw. Bloku Bez 
partyjnego, a nawet Cichoń był komen- 
dantem miejscowego „Strzelca“, 


swoją rodzinę 


stały sprzedane. 

Po licytacji zrujnowany rolnik spro- 
wadził swoją rodzinę, składającą się z 
żony i kilkorga dzieci, do biura komor- 
nika — i tam ją zostawił, sam zaś znikł 
w niewiadomym kierunku. 


Krwawe starcie o pracę 
Obrazki z naszych czasów 


„Obrona Ludu” donosi: 

W Łojewie prowadzone są roboty 
przy torze kolejowym. Przy robotach 
tych zatrudnił przedsięborca robotni- 
ków sprowadzonych z innych powia- 
rupa miejscowych bezrobotnych 


żądać dla siebie pracy. Zatrudnieni ro- 
botnicy, obawiając się zwolnienia, przy 


jęli szukających pracy drągami i łopa- 
tami, Następnego dnia powtórzyły się 
zajścia w formie daleko ostrzejszej. Do- 
szło do krwawej walki, w której pobi- 
to i poraniono szereg osób. Stan jedne- 
go z poranionych jest beznadziejny”. 

Oto tragiczne obrazki z  „sanacyj- 
nych” czasów... 


Niedopuszczalne stosunki 


w magistracie m. 


Sosnowca 


(Koresp. własna). 


Jednym z typowych „wielkorządców*” 
„sanacyjnych'* jest p. Kuźniak, rządowy 
komisarz miasta Sosnowca, który dał 
się mocno we znaki zarówno robotni- 
kom na robotach publicznych, jak i bez 
robotnym miasta Sosnowca, oraz całej 
tutejszej ludności, Zresztą o jego gospo- 
darce niejednokrotnie już pisano w 
prasie. 


Pewny jednak siebie ze swoistą za- 
rozumiałością i tupetem, nic sobie nie 
robi z opinji publicznej. 


Ostatnie jeśo posunięcia w Magistra- 
cie są zbyt już rażące, aby nad niemi 
opinja publiczna mogła przejść do po- 
rządku dziennego. Mianowicie: z dniem 
1 maja r. b. p. Kuźniak zwolnił z pracy 
2-ch długoletnich pracowników z Wydz, 
Administracyjno - Wojskowego, obar- 
czonych liczną rodziną. Na zasadzie 
przepisów statutu pracowników samo- 
rządowych, zwolnionym Gasa Miejska 
zmuszona była wypłacić około 12 tysię- 
cy złotych. Początkowo przypuszczano, 
iż ludzi tych zwolniono w celach osz- 
czędnościowych, lecz okazało się, że 
na ich miejsce zostało przyjętych 5-ciu 
nowych pracowników, (do tego sameg” 
wydziału!). Zaś z dniem 1 września r. 
b. przyjęto cztery kobiety, wśród któ- 
rych znajdują się takie, które nie mu- 
szą pracować na swoje utrzymanie, 

Nie od rzeczy też będzie, gdy poda- 


PALACE 


Chmielna 9 


MAJESTIC 


Nowy Świat Nr. 43 


Ceny biletów w obu kinach 
jednakowe | 


"> 
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my do publicznej wiadomości, że w je- 
dnym i tym samym wydziale pracują ca 
łe rodziny; nie wiemy tylko, kto jest 
czyim szefem: żona męża czy mąż żo- 
ny. Nie wiemy rówrież czemu przypi- 
sać należy, że p, Baranowa, której mąż 
pracuje w Sosnowieckiem T-wie i zaj- 
muje dosyć wysokie stanowisko, rów- 
nież pracuje w Magistracie... 

Tego rodzaju stosunki w samorządzie 
miasta Sosnowca muszą być przez o- 
pinję publiczną odpowiednio napiętno- 
wane. 

Komisarz miasta Sosnowca trzyma w 
biurach małżeństwa; przyjmuje panien- 
ki, których rodzice. jak na dzisiejsze 
czasy, mogą uchodzić za średnio zamo- 
żnych, a wykwalifikowani pracownicy. 
obarczeni licznemi rodzinami, cierpią 
ze swemi dziećmi nędzę, nie dającą się 
poprostu opisać. 

Sądzimy, że zarówno tutejsza inspek 
cja pracy, jak i władze nadzorcze, bę- 
dą coś nie coś miały do powiedzenia w 
tej sprawie gdyż postępowarie komisa- 
rza m, Sosnowca jest sprzeczne z uch- 
wałami Rady Ministrów. : 


E RES O" 
Tow. 
Stanisław Gurgul 


W Tomaszowie zmarł tow. Stanisław 
Gurgul, b. kandydat na- posła z listy 
socjalistycznej w r. 1928, prezes Komi- 
tetu PPS. w  Jadownikach (powiat 
Brzesko), 

Cześć Jego pamięci! 


Zniesienie linji 


autobusowej 


Wobec ukończenia sezonu kąpielowego na 
plażach, poczynając od niedzieli, 4 b. m., au- 
tobusy niedzielnej linji spacerowej „S“, kur- 
sującego od zbiegu Nowego Świata i 3 Maja 
do Parku Paderewskiego, przestaną być 
uruchamiane, T 


Daa 


Samobójstwa 


Na wale wiślanym na Żoliborzu wy- 
strzałem z rewolweru w usta usiłował 
pozbawić się życia 29-letni Edward 
Brans (majątek Kwaśne, w siedleckiem) 
Desperata, który nie chce wyjawić po- 
wodów  targnięcia się na życie, opa- 
trzył lekarz Pogotowia i przewiózł do 
szpitala św. Ducha. 

— Na ul. św. Wincentego, w pobliżu 
cmentarza, napiła się esencji octowej 
21-letnia Stanisława Michalska, bez pra 
cy. Desperatka pozostała na miejscu. 

— 24-letnia Marja Pęchawka, nnpiła 
się jodyny. Lekarz Pogotowia usunął 
grożące niebezpieczeństwo. 


Skok z 3 piętra 


Nocy ub. o godz. 3-ej przy ul. Złotej 
51, z okna mieszkania Mowszy Długa- 
cza, kupca wyskoczyła na chodnik ulicz 
ny sublokatorka jego, 31-letnia Marja 
Kucerówna, biuralistka Polskich Zakła 
dów spółka akc. „Skoda” na Okęciu. 
Lekarz Pogotowia stwierdził pęk- 
nięcie podstawy czaszki i złamanie pra 
wego podudzia. Po przewiezieniu do 
szpitala Dz. Jezus, desperatka o godz. 
7 zmarła, Kucerówra pozostawiła dwa 
listy, pisane po francusku i czesku. Li- 
sty te zabrała policja 8 komis, Mieszka 
nie zamknięto — klucz zaś — zabrał 
policjant. _ Właściciel mieszkania, jak 
również i żona jego nie znają powodów 
samobójstwa sublokatorki. Zamieszkiwa 
ła ora u nich od kwietnia r. b., nie zdra 
dzając żadnych objawów samobójczych. 
W ub. niedzielę K. nie wychodziła wca 
le z pokoju. , 


Str. 5 D 


| Zabójstwo 


W Jabłonnie Legjonowej na rogu ul. So- 
bieskiego i Cegielni nieznany sprawca zadał 
3 uderzenia nożem w okolice serca, 28-le- 
tniemu Franciszkowi Wilgosowi, cieśli. Wil- 
gos padł trupem na miejscu. Przyczyna za- 
bójstwa — prawdopodobnie porachunki oso- 
biste. Jako podejrzanych policja areszto- 
wała 3 braci Kołodziejskich, Józefa i Zy- 
gmunta, również cieśli, zam. na Cegielni. 


Usiłowanie zabójstwa 


Nocy ub. o godz, 23, przy ul. Oświecim- 
skiej 8, lokator tegoż domu Józef Witkowski 
w czasie sprzeczki rodzinnej, wyjął rewolwer 
i wystrzelił dwa razy do brata żony 23-le- 
tniego Franciszka Kwiatkowskiego, bez zaję- 
cia, zamieszkałego tamże. Lekarz Pogotowia 
stwierdził 2 rany postrzałowe czaszki i prze- 
wiózł rannego do szpitala Dz. Jezus. Wit- 
kowskiego aresztowano. 


Krwawy dramat miłosny 


Przed domem Zamenhofa 44, bezrobotny, 
19-letni Edward Karaszewski usiłował za- 
bić swą narzeczonę, 20-letnią Marjanne 
Strzeżkównę (Zamenhoffa 44). Karaszewski 
zadał nożem S, 4 rany cięte prawej dłoni, 
przedramienia, lewego ramienia i barku. 
Ranną opatrzył lekarz Pogotowia i prze- 
wiózł do szpitala Dz. Jezus. Kraszewski zo- 
stał aresztowany, 


Jakiejkolwiek pracy poszukuje zredu- 
kowana posługaczka szpitala. Oferty 
składać do red, Robotnika dla F. Kędz. 


Co grają w Teatrach ? 


TEATR AKTUALNOŚCI „OSA”% Dziś 
i codziennie rewia „Jutro będzie lepiej". 
TEATR NARODOWY, Codziennie sen- 
sacyjna komedja Fr. de Croisset'a „Tajem- 
nica Zamku Leftsbury”. 
TEATR LETNI Dziś i codziennie kome- 
dja Władysława Fedora „Ruleta”. 
TEATR POLSKI Dziś i codziennie an- 
gielska komedja muzyczna „Jim i Jil. z 
Modzelewską i Bodo. 
TEATR REWJ! „MIGNON*. Codziennie 
rewja „Górą Żwirko”. ° 


PRRD BE GR P OAT KERR E 


Co wyświetlają kina? 


ADRIA PALACE: „Emma ”. 
APOLLO: „Pogromcy przestworzy”. 
ATLANTIC: „Tommy Boy”. 
BAJKA: „7 twarzy” i „Kto zna p. Brown" 
COLOSSEUM: „Cudotwórca”. 
COLOSSEUM (Mała sala): 
z Pawiaka". 
CASINO: „Halka“. 
CAPITOL: „Noce paryskie" i „Rozstrzy- 
gająca noc”. 
CRISTAL: „Legjon pograniczny”. 
FORUM: „7 portów, 7 dziewcząt”, 
FILHARMONJA:  „Przedziwna 
Klary Deane". 
GOPLANA: „W nocnym lokalu". 
HELJOS: „Bracia Karamazow”. 
ITALJA: „Droga do raju”. 
KOMETA: „Obcym wolno całować”, 
LUX: „Hai-Tang". 
MAJESTIC: „Kró! to ja!” 
MARS: „Stalowa dłoń". 
MASKA: „Odrodzenie“. 
MEWA: „Natchnienie”* i „Ulubienica za- 
togi”. 
MIEJSKI: „Sterowiec LA-3", 
PAN: „Tragedja amerykańska! i „X—27'. 
PALACE: „Król to ja!” 
RIVIERA: „Bunt młodości”. 
ROXY: „Zdobywca serc”. 
SOKÓŁ: „Afera płk. Redla” i „Prawdzi- 
wa miłość awanturnicy*”. 
STYLOWY: „W Legji cudzoziemskiej”. 
ŚWIATOWID: „Błękitna rapsodja”. 
TOMBOLA: „Fatłezywy książę” i „Klątwa 
rodv mandarynów". 
TON: „Faworyta Maharadży”. 
UCIECHA: „Grzesznica bez winy”. 
WISŁA: „Czterech z Legii”. 


M. ARCT 


PODRĘCZNIKI 


DLA 
WSZYSTKICH SZKÓŁ 


powszechnych, średnich 
wyższych I zawodowych 


„Dziesięciu 


sprawa 


Wie!kie zapasy na składzie 
Szybka sprzedaż bez tłoku 
Natychmiastowa wysyłka 


WARSZAWA, 
Nowy Świat 35 
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TEATR „MORSKIE OKO". Dziś i o0- 
dziennie rewia p. t. „Hip-hip-hura* z wy- 
stępami Wermińskiej. 

„LOTOS” (Praga — Zygmuntowska 10): 
Otwarcie sezonu Teatru „Rakieta”. Rewia 
„Na pierwszy ogień”. 


Dziś w Radio 


12.45 Muzyka z płyt.—15.30 Chwilka lot- 
nicza.—15.40 Muzyka z płyt. — 16.35 Komu- 
nikat Centr, Biura Hydrogr. dla żeglugi 
rybaków. —16.40 „O wszystkiem potrochu — 
wygł. p. W, Dobrzańska. — 17.00 Popularny 
koncert symfoniczny, — 18.00 „Dwa roman- 
tyczne zakątki podkarpackie” — wygł. p. M. 
Sterbówna. — 18.20 Muzyka lekka. — 19.35 
Prasowy Dzien. Radj. — 19.45 „Listowne 
nauczanie rolnictwa” (Kursy  Koresponden- 
cyjne im, Staszica) — wygł. prof, S. Jan- 
kowski, — 20,00 Koncert popularny, W 
przerwie feljeton literacki J. Waśniewskiego 
p. Ł „Świat podziemny w literaturze". — 
21.50 Dodatek do Prasowego Dzien. Radj. — 
22,00 Muzyka taneczna. — 22.40 Wiadomo- 
ści sportowe, — Muzyka taneczna, 


Tragiczny zgon 
naczelnika Sądu Grodzkiego w Grodnie 


Naczelnik Sądu -Grodzkiego w Gro- 
dnie, sędzia Skirgiełło, utonął w Nie- 
mnie, przy ratowaniu tonącego syna. 


Nowe latarnie 


na Siennej i Miedzianej 


W związku z asłaltowaniem Siennej będą 
stawiane nowe słupy gazowe w celu wzmoc- 
nienia oświetlenia. Tymczasem na tych 
nowych wyższych słupach umieszczone będą 
stare latarnie, które po kilku tygodniach bę- 
dą zamienione na nowe. 

Ukończono wymianę przewodów gazowych 
na ul. Podchorążych. Przekładany jest prze- 
wód główny na Pl. Unji Lubelskiej. Nowe 
przewody gazowe przeprowadzane cą na ul. 
Łęczyckiej, Bytomskiej i Wawelskiej, które 
dotąd nie posiadają gazu. 


Stemplowanie balonów 


do wody sodowej 

Miejski instytut higieniczny, który prze- 
prowadza badanie i stempluje balony do wo- 
dy sodowej, otrzymał zarządzenie głównej 
komisji sanitarnej przy wydziale zdrowia 


| magistratu, aby cecha na balonach zawierała 


oprócz roku również miesiąc oożchowania 
celem ścisłego ustalenia terminu oglądania 
balonu. Balony winny być stemplowane oo 
dwa lata. 

Zarządzenie to ma na celu zabezpieczenie 
publiczności przed ewentualnem  zatruciem 
ołowiem względnie miedzią, 


a Graco POSIADACZE 5: 


Ogłoszenia drobne ;u do Robotnika „Dzie 
RODEO PANNA |, ruchu  Socjalistycz= 
nego" mogą mieć opra» 
paenię książkę|wiony w ozdobną płó- 
Kasy Chorych na|cienną oprawę z tytu- 
imię Sumera Szpigel-|*9m na grzbiecie i 
glasa, Grójecka 52. okładce za zł. 1 gr. 50 
Introligatornia J, Wrońw 
ski, Warszawa. Wilcza 
Nr. 8, tel, 850-76. 
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SZTAFETA 


„ROBOTNIK*, wtorek, 6 września. 


Świeto Sportu Robotniczego 


Z okazji 5-cio lecia istnienia Łódzkiego R. S. K. 0. 


Łódzki R. S$, KO. z okazji 5-cio 
lecia istnienia zorganizował w ub. 
niedzielę na boisku Widzewa Święto 
Sportu Robotnczego w ramach któ- 
rego . rozegrano szereg ciekawych 
imprez. Już od godz. 8 rano zjeżdża- 
ją się zawodnicy klubów prowincjo- 
nalnych, coraz więcej i liczniej; na 
boisku, na godz. 9 są już prawie 
wszystkie miasta 
Prócz Łodzi jest Tomaszów, Kalisz. 
Zduńska Wola, Pabjanice, Sieradz, 
Zgierz, Ozorków. Na trybunach rów- 
nież ruch, obecni są przedstawiciele 
Państwowego Urzędu W, F.i P..W. 
Zw. Zawodow. Partji, wielu działa- 
czy z bratnich organizacji, oraz ma- 
sa publiczności (ze względów propa- 
gandowych bilet wejścia kosztował 
tylko 25 śr.). 

Uroczystość rozpoczyna się od: de- | 
filady zawodników, którzy po okrą- 
żeniu boiska ustawiają się przed ma- 
sztem, tow. Kaczmarek, kierownik 
defilady składa raport tow. Rękow- 
skiemu. W defiladzie udział bierze 
360 zawodników reprezentujących 17 
klubów okręgu. 

Następnie tow. Rękowski charak- 
teryzuje krótko prace Ł, R. S. K. O. 
w okresie 5-ciu lat, wciągając na za- 
kończenie sztandar na maszt jako 
znak rozpoczęcia zawodów (orkiestra | 
gra międzynarodówkę) przemawiają: 
jeszcze tow. Jordan (Zarząd Głó- | 
wny Z. R. S. S.), tow. ze 

| 
| 
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(Gwiazda), tow. Grundman (Ju- 
brznia ). 
Jako pierwszy punkt programu 


sportowego odbywają się ćwiczenia 
i popisy gimnastyczne Jufrzni, której 
śrupy męskie i żeńskie wykonały 
wzorowo szereg ćwiczeń, oraz pira- 
mida Szternu — Łódź wyobrażającą 
świazdę (nagrodzone oklaskami), Po 
gimnastyce rozpoczynają się jedno- 
cześnie błyskawiczne turnieje w pił- 
kę nożną, koszykówkę i siatkówkę, 
oraz zawody lekkoatletyczne, j 

Błyskawiczny turniej piłkarski wy- 
grywa Widzew p. 12,-. remisując z 
Sztermem i Naprzodem, 2) Sztern 
— Łódź p. 10, 3) Tur — Łódź p. 9. 
Na dalszych miejscach Naprzód — 
Łódź, Tur — Pabjanice, Sztern — 
Pabjanice,  Morgensztern — Łódź, 
Sztern — Kalisz (w turnieju brało 
udział 8 klubów razem rozegrano 28 
meczy). 

Turniej błyskawiczny koszykówki 
męskiej 2 razy po 5 minut, wygrał 
nadspodziewanie Widzew, bijąc Tur 
— Łódź w decydującym meczu 4:2: 

1) m. Widzew 7 p. (21—10), 2) 
Tur — Łódź p. 6 (46—6), 3) Tur — 
Pabjanice 3 p. (10—30), 4) Morgen- 


sztern — Łódź p. 3 (8—27), 5) 
Sztern — Łódź 0 p. (2—16). 
Błyskawiczny turniej siatkówki 


męskiej (grano tylko jedną partję) 
wygrywa Tur—Łódź przed Widze- 
żem Lódź. Tur — Pabjanice, Tur— 
Tomaszów i Szternem — Łódź. 
Zawody lekkoatletyczne. Prócz kon 


reprezentowane. | 


kurencji punktowych systemem do- 


tychczasowym, zorganizowane Zo- 
stały również konkurencje. w ten 
sposób, że za każdego zawodnika, 


który osiągał minimum, klub otrzy- 
mywał 2 punkty. Powyższa punkta- 
cja zmusiła kluby do jaknajliczniej- 
szego obesłania konkurencji i tak w 
biegu na 60 m. (Kobiecy) startowało 
20 zawodniczek (minimum 9,6 s.), w 
kuli kobiecej 14 zawodniczek (min. 
6.50 m.), w biegu na 100 m. dla męż- 
czyzn startowało 46 zawodników 
min, 14 s, w skoku wzwyż męskim 
startowało 38 zawodników (min. 
1.25), w kuli męskiej startowało 30 
zawodników min. 8 m. 

W konkurencjach indywidualnych 
wyniki przedstawiają się  następu- 
jąco: 

bieg na 200 mtr. kobiecy: 1) Do- 
magalanka Stanisława (Tur—Łódź), 
2) Majewska (Tur — Łódź), 3) Dre- 
wniczówna Widzew. 

800 mtr. męskie: 1) Żurawlow 
(Tur), 2) Kupiec Widzew, 3) Dyszel 
(Sztern). 


3000 mtr.: 1) Rodena (Tur — To- 
masz.), 2) Bielecki (Widzew), 3) 
Hanysz (Widzew). 

Ształeta 4x 100 mtr. Kobieca: 1 m. 
Tur. Ł, 2 m. Widzew, 3 m. Sztern. 

Sztafeta olimpijska męska: 1 m. 
Tur. Ł., 2 m, Widzew, 3 m. Sztern. 

W ogólnej punktacji lekkoaletycz- 
nej 1 m. zdobył Tur Łódz. p. 156, 
2 m. Widzew 130 p., 3 m. Sztem Ł. 
p. 90. 


Na zakończenie odbyło się rozda- 
nie naśród. Puhar otrzymał Widzew 
(za piłkę nożną). proporce 2 Tur Ł. 
(za siatkówkę i lekkoatletykę), Wi- 
dzew (za koszykówkę), Sztern (za 
najliczniejsze obesłanie zawodów), 
Jutrznia (za gimnastykę). 

Jednocześnie tow. Zatke imieniem 
Zarządu Ł. R. S. K, O. wręczył tow. 
Rękowskiemu pamiątkowa. odznakę 
za  nieprzeprzerwane  piastowanie 
mandatu przewodniczącego Ł. R. S. 
K. O. w ciągu 5-ciu lat. 

Wacław Zatke. 


| 
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ROBOTNICZA 


Nr. 305 S 


Na froncie walk 


o wejście do ligi 


Po '3-tygodniowych walkach sytuacja 
na froncie walk o wejście do Ligi przed 
stawia się następująco: 

W pierwszej grupie o pierwsze miej- 
sce walczyć będą poznańska Legja z 
ŁTGS, a o ostatnie miejsce Polonia byd 
goska.z mistrzem Warszawy Gwiazdą. 
Chwilowo pierwsze miejsce w tabeli zaj 
muje Legja, która na 5 gier straciła za- 
ledwie 1 punkt i posiada świetny sto- 
sunek bramek 11:2. Drugim z kolei jest 
ŁTGS. Na dwa spotkania zdobył oc 
wszystkie 4 punkty i stosunek bramek 
10:2. Decydujące znaczenie będzie miał 
mecz, który się odbędzie w najbliższą 
niedzielę w Poznaniu pomiędzy ŁTGS a 
Legja. Trzecie miejsce zajmuje bydgo- 
ska Polonja — 1 punkt na 3 spotkania, 
stos. bramek 4:14, Gwiazda znajduje 
się wciąż na ostatniem miejscu — 2 gry, 
0 pkt. stos. bramek 0:7. 


W drugiej grupie rozstrzygnięcie pa- 
dnie. prawdopodobnie już w naibliższą 
niedzielę na meczu Podgórze — IFC w 
Krakowie, przyczem mistrzowi Krako- 
wa do zwycięstwa wystarczy remis, pod 
czas gdy IFC musi spotkanie. wygrać 


a 


We Lwowie kluby robotnicze roze- 
grały ostatnio następujące mecze: 

TSL — RKS 2:1. Do decydujących 
niemal zawodów między TSL a RKS, 
ten ostatni wystąpił w nieco  osłabio- 
nym składzie i mecz przegrał. 


AWANTURA NA MECZU 

BOKSERSKIM OBU ŚLĄSKÓW 

W Opolu odbył się w niedzielę doroczny 
mecz bokserski pomiędzy Śląskiem Niemiec- 
kim 'a Śląskiem Polskim. Zawody zakończy- 
ły się niesłychanym skandalem. Mianowicie 
Niemcy, wykorzystując swoją przewagę licz- 
bową w komisji sędziowskiej, przyznawali 
wszystkie zwycięstwa Niemcom, mimo bez- 
względnej przewagi bokserów polskich. Po- 
nieważ protest Polaków został odrzucony, 
nasza drużyna opuściła turniej wśród kon- 
sternacji kilkutysięcznej publiczności i or- 
śganizatorów. i 

W chwili przerwania meczu wynik był 7:3 
na korzyść Śląska Opolskiego. 


MISTRZOSTWA WARSZAW- 
SKIEJ KLASY A 


W niedzielę odbyły się trzy mecze 
o mistrzostwo klasy A okręgu warszaw 
skiego AZS pokonał Warszawiankę Ib 
— 2:1. Marymont wygrał z rezerwą 
Legji 4:3, wreszcie Skoda zwyciężyła 
rezerwę Polonii 3:2. 


PIĘCIOBÓJ ATLETYCZNY 

O MISTRZOSTWO WARSZAWY 
Pięciobój atletyczny o drużynowe mistrzo- 

stwo Warszawy wygrała Legja. Dalsze miej- 

sca zajęły Rywal i Elektryczność, 


za o 
Ze święta Sportu Robotniczego 


-w Łodzi 


POCZTY. SZTANDAROWE 


PRZED MASZTEM. 


Metal — Zenit 3:0. Żydowscy robot- 
nicy mimo, że wystąpili w osłabionym 
składzie, pokazali grę bardzo ładną, 
bijąc bez trudu przeciwnika. Wszystkie 
bramki dla Metalu strzelił Zinker. 

W tabeli B klasy drużyny robotnicze 
znajdują się na piątem miejscu RKS, na 
szóstem Metal, na siódmem Grafika. 

ZZK — Kadur 6:1. Zasłużone zwy- 
cięstwo kolejarzy, dla których bramki 
zdobyli: Kisiel 2, John 2, Pron i Szcze- 
panowski po jednej. W tabeli klasy C. 
ZZK w grupie pierwszej znajduje się 
na arugiem miejscu. ś 

Stryj: Tur — Pogoń III 3:2. Zawody 
o mistrzostwo klasy C. 

Drohobycz: Tur (Borysław) — Gwia- 
zda 2:1. Tur okazał się drużyną o klasę 
E Ra EE POETRY" A 


POPONCZYK—MISTRZEM 
TOROWYM POLSKI 


W niedzielę odbył się długodystan- 
sowy bieg torowy o mistrzostwo Polski 
na dystansie 50 klm. ; 

Mistrzem Polski został Popończyk 
(WTC) — 18 pkt. czas 1:24:01,4. 

Startowało 16 zawodników. 8 ukoń- 
czyło bieg. 


Pływanie 


A.Z.S. MISTRZEM WARSZAWY W 
WATERPOLO. 

W sobotę odbył się ostatni mecz o mi- 
strzostwo Warszawy w piłce wodnej, pomię- 
dzy A. Z. S, II a Delfinem, Zwyciężył AZS. 
II 3:2. 

Mistrzem klasy A okręgu warszawskiego 
został AZS, II. Dalsze miejsca zajęły ko- 
lejno: 2) Legja, 3) Delfin, 4) ŻASS, 5) Ma- 
kabi, 

NOWY PŁYWACKI REKORD POLSKI. 

w sobotę Jastrzębski z warszawskiego A. 
Z. S. pobił rekord Polski na 400 mtr., na 
wznak osiągając czas 6:36,1. 

Poprzedni rekord należał do Weigmana 
(EKS.) i wynosił 7:11,4. Rekord ten usta- 
nowiony został jeszcze w 1924 r. i był nie- 
pobity od .8 lat. 


NADZWYCZAJNE ZEBRANIA 
PIiĘŚCIARZY 


W Warszawie odbyła się Konferencja 
przedstawicieli klubów bokserskich na 
której nastąpiło uzgodnienie poglądów. 
Postanowiono zwołać nadzwyczajne 
walne zebranie Warszawskiego Okrę- 


$owego Związku Bokserskiego na 25 
września r. b. 
Nadzwyczajne walne zebranie Pols- 


kiego Związku Bokserskiego odbędzie 
się dnia 16 października w Poznaniu, 
Jak się dowiadujemy, Warszawa nie 
postawi wniosku o przeniesienie sie- 
dziby Polskiego Związku Bokserskie- 
go do stolicy. Gdyby jednak wniosek 
taki został zgłoszony przez inną delega 
cję Warszawa głosować będzie za tym 
wnioskiem. 


NDZ — mL 


Kluby robotnicze w walce o mistrzostwo 


lepszą i zasłużył na lepszy wynik.. 
Tarnopol: Kresy — ZRKS 4:1. Zawo- 
dy o puhar. Drużyna żydowskich robot- 
ników grała nadzwyczaj ambitnie, lecz 
ulec musiała silniejszemu fizycznie zee 
społowi wojskowemu. 


Stanisławów: RKS — Jedność. Po 
czteroletnim pobycie w klasie B Robo- 
tniczy klub sportowy spada do klasy C. 
Ostatni rok był dla Jedności nadzwy- 
czaj ciężkim rokiem, zwłaszcza pod 
względem finansowym. 


na boiskach 


Dyrektor Państwowego Urzędu Wy- 
chowania Fizycznego i P. W. płk. Ki- 
liński wystosował do Polskiego Związ- 
ku piłki nożnej list w sprawie ostatnich 
gorszących zajść na boiskach, treści na- 
stępuiącej: 

„Wobec wypadku  spoliczkowania 
sportowca przez drugiego gracza, co 
miało miejsce na meczu Polonia — Po- 
goń uważam: 


teza Pan PRN AE O EO "TOO EA AE PRZE NGEA OA 


` WIECZOREK _ MISTRZEM 
POLSKI W PIĘCIOBOJU 


Wczoraj odbył się w Bydgoszczy pięcio- 
bój lekkoatletyczny o mistrzostwo Polski. 
Startowali trzej zawodnicy. Zwyciężył 
Wieczorek (3 p. saperów Wilno), osiągając 
3.387,89 pkt. 


| 
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aby doprowadzić do trzeciego  decydu- 
jącego meczu. W tabeli prowadzi Pod- 
górze 2 gry, 4 punkty, stos. br” 5:1 
przed IFC — 2 gry, 2 punkty, st. bf, 7:5 
i Wartę z Zawiercia — 2 gry,'0 pkt.. 
str „br. 2:0. s 

' W. trzeciej grupie bezkonkurencyjną 
jest Polonia bydgoska, chwilowo zajmu- 
je.ona drugie.miejsce, mając  na.jedną 
gre 2 pkt. i st. br. 8:0.. Pierwszą jest 
Unja lubelska —. 2 gry, 3 pkt., st. <br. 
3:2, mistrz. Wołynia Hasmonea zajmuje 
ostatnie miejsce — 3 gry, 1 pkt. st. br. 
21.1. i „r 

W najbliższą niedzielę walczyć będą 
w Poznaniu Legja — ŁTGS, w Warsza. 
wie Gwiazda z bydgoską „Polonią, „w 
Krakowie Podgórze z IFC, w Przemy- 
ślu Polonia z lubelską Unją, wreszcie w 
Grodnie 76 p. p. z 4 Dyonem samoch. 
pancernych. ń 
KRAJOWE MISTRZOSTWA 


TENISOWE POLSKI 


Wczoraj odbyły się dalsze rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo Polski. Wyni- 
ki wykazały doskonałą formę. Wittma- 
na, który o mało nie wygrał z Tłoczyń- 
skim. Finały pań nie doszły do skutku 
z powodu choroby Jędrzejowskiej. W 
grach podwójnych. rozegrano jedynie 
półfinały. ý i 

W grze. pojedyńczej panów w półfi- 
nale Tłoczyński pokonał Wittmana po 
ciężkiej, trwającej  prześzło 2 go- 
dziny walce 4:6, 7:5, 9:7, 6:4. à 
_ W grze podwójnej pań, para Groblew 
ska — Pozowska pokonała parę Stefa- 
nówna — Turczynówna 6:4, 6:3. 
„W finale junjorów mistrzostwo Pol- 
ski zdobył ponownie Tarłowski, bijąc 
Bełdowskiego 6:1, 6:4. 

W finale pocieszenia zwyciężył Ho“ 
rain bez walki z powodu wyjazdu Po- 
horyllesa. } 


P, U. W. F. przeciw awanturom 


1) Jak długo podobne wypadki będą 
miały miejsce niema mowy aby doszło 
do porozumienia z Ministerjum Wyznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego. w 
sprawie należenia młodzieży do klu- 
bów, a 

2) Ponieważ w drużynach występują 
osoby. wojskowe, może wobec podob. 
nych wypadków zajść konieczność uZy- 
skania każdorazowo zgody p. ministra 
spraw wojskowych na ich występy. ` 

3) Nie przesądzając zgóry, jaka kara 
zostanie winnemu tego czynu wymie.. 
rzona, uważam, że tylko całkowita dys- 
kwalifikacja w każdym tak rażącym wy 
padku może uratować honor sportu pol- 
skiego, podnieść prestige odpowiednich 
czynników i dać podstawę do dalszych 
pertrakacyj z Mimisterjum W. R. i ©: 


z w) 


Ze święta Sportu Robotniczego — 


w Łodzi 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą 
CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelary 


Redaktor odpowiedzialny: WACŁAW CZARNECKI. 
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Odb'to w drukarni „Robotnika”, Warecka 7. 


FRAGMENT Z DEFILADY ZAWODNIKÓW. z 
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zł. 8.—. 


Za zmiarę adresu 50 śr. 


60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20gr. 


czne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, 
10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. 


układ zwyczajnych 


Wydawca RADA NACZELNA P. P; $. 
mks NN JOU) 


